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Telefonu Nr. H. 


Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesue odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylk8 Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Niemcy zwyciężyli! 


Kraków, 28 listopada. 


Na początek nieco statystyki wyborczej. Przy 
głosowania wczorajszem na posła do Rady pań- 
stwa z miast Nowy Sącz-Wieliczka-Biała, otrzy- 
mał dr Binder: w Wieliczee 108, w Nco- 
wym Sączu 388, razem 494 głosy ; dr Do- 
boszyński w obu tych miastach zdobył 510 
głosów, — a nawet, wnioskując z ostatecznie 
urzędowo sprawdzonych dat, ogólna liczba gło- 
sów, oddanych w tych miastach na kandydata 
demokratycznego, jest znacznie wyższa od 
powyżej podanej, i to jze szkodą dra Bindera. 
Pomimo tego jednak kandydat panów krakow- 
skich zwyciężył. Dla ezego? Odpowiedź daje 
Biała, a właściwie jej wyborcy niemiec: 
cy, którzy zwartą ławą poszli do urny i głosy 
swoje solidarnie oddali za sw oi m kandydatem, 
drem Binderem. 344 głosów Niemców bialskich 
przechyliło szalę na jego stronę. 

Nie ma więc najmniejszej wątpliwości, że p. 
Binder swój mandat poselski ma w pierwszym 
rzędzie Niemcom bialskim do zawdzięczenia. 
Oni pierwsi i jedyni jego kandydaturę podnie- 
śli; za tą kandydaturą oświadczył się komitet 
centralny krakowski, wbrew opinii trzech innych 
komitetów polskich; w obronie tej kandyda 
tury stanęły wszystkie trzy starostwa i przo- 
prowadziły ją z presyą, jedynie w Galicyi mo- 
żliwą,. 

W Biały poważna część wyborców polskich 
ze sfer urzędniczych otrzymała wcale niedwu 
ukaazaą spozacówhkę od- mri ejosowmr tgo 
aby na dra Bindera głosowała i za wskazówką 
tą najwidoczniej poszła. W ten sposób admini 
straeya polityczna rozpostarła skrzydła opiekań- 
cze nad kandydatem niemieckim i zwróciła się 
przeciw mniejszości polskiej. A przecież admi- 
pistracya ta w polskiem spoczywa ręku, a jako 
c. k. władza, obowiązana była przynajmniej 
wobec mniejszości polskiej życzliwą zająć neu- 
tralność Postąpiła odwrotnie. Czy nikt nie 
upomni się oto pokrzywdzenie ży- 
wiołu polskiego na kresach kraju? 

Równa liczba głosów, jaką Polonia bialska 
obdarzyła narodową kandydaturę dra Doboszyń 
skiego i bezbarwną byłego redaktora Kuryera 
Polskicgo, — wywołać powinna rumieniec wsty- 
du na oblicze zwolenników dra Orłowskiego. 
Świadczy to o niesłychanym braku wyrobienia 
politycznego z ich strony, o lekkomyślaości w 
szafowaniu głosem w tak doniosłej, narodowej 
sprawie, jak wybór posła do Rady państwa. 
Tam właśnie, na kresuch, gdzie mieliśmy pra 
wo spodziewać się Bolidarności i łączności w 
sprawach narodowych, spotkaliśmy się z roz- 
dwojeniem, z brakiem odczucia narodowych in- 
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teresów. Jest to objaw smutny, którego nie my- 
slimy ukrywać. 

Obok Niemców bialskich, był jeszeze dzugi 
czynnik, któremu kandydatura dra Bindera za. 
wdzięcza zwycięstwo. Są nim żydzi, którzy 
zwartą ławą za drem Binderem głosowali. W ten 
sposób w jednym obozie, tuż obok siebie, zna: 
leżli się: Niemcy, skrajni konserwatyści, kan- 
dydat organu antysemitów krakowskich i... risum 
leneatis, wyborcy żydowscy, pod komendą ka- 
hałów. 

Kandydat tych sfer politycznych, wyznanio- 
wych i społecznych, w tym samym dniu prze- 
mawiający w Nowym Sączu pod opieką rabi- 
natu, w synagodze, do wyborców żydowskich 
i całujący, na publicznem zgromadzenia wybor- 
czem, rękę miejscowego ks. proboszcza, — jest 
przecież zjawiskiem, z jakiem po raz pierwszy 
spotykamy się na terenie walk wyborczych 
w Galicyi. 

Dr. Binder otrzymał w Wieliczce głosów 106, 
w Nowym Sączu przeszło 300. Statystyka wy- 
borcza poucza, że jest to właśnie liczba 
wyborców żydowskich. Przypuszczamy 
jednak, że dr. Binder otrzymał obok nich tak- 
że pewną liczbę głosów od wyborców katoli- 
ckich. Była ona jednak tak mała, że 
wątpić można, czy we wszystkich trzech mia- 
siach, w najlepszym razie, doszła do 200. 
Aita liczba wyciśniętą została presyą rządo- 
wą. Stąd wniosek jasny, że Niemcy i żydzi wy- 
walczyli drowi Binderowi mandat poselski... 
Gratulujemy panu posłowi tego zaszczytu, ale 
mu go nie zazdrościmy. 

Natomiast nie da się zaprzeczyć, że 542 gło- 
sy, które dostały się drowi Doboszyński e- 
mu, są wyrazem opinii niezależnych sfer postę- 
powych i narodowych i jesteśmy pewni, że gdyby 
nie presya rządowa, to kandydat ten byłby, mimo 
zwaitej falangi Niemców i żydów, która otoczyła 
jego przeciwnika, wyszedł z urny wyborczej 
zwycięzcą. Wolimy jednak, wśród takich ckoli- 
ezności, przegraną z kandydatem demokratycz 
nym, niż zwycięstwo dra Bindera, okiupione ta- 
kiomi, jak wyłaszczyliśmy, aliapsami! Do spra- 
wy tej wrócimy jeszcze, gdy zbierzemy szcze- 
góły aktów wyborczych. Na razie podnosimy, że 
moralne zwycięstwo jest po stronie naszego kan- 
dydata, — a wyborcy trzech miast polskich i 
kraj cały ocenią chyba. najlepiej, jaką wartość 
piapwięzyzaśnteżnm do wyniku: wyboru, wśród 
takich dokonanego stosunków. 


Wybory w Nowym Sączu, 


(Korespondencya „N. Reformy*.) 
Nowy Sącz, 27 listopada. 


Wynik wyborów w Nowym Sączu wprawił 
tu wszystkich w osłupienie. Tylko jeden staro- 
sta, p. Jarosz, którego tu nazywają Gubattą II, 
mógł przypuszczać, że zbierze większość gło- 
sów za drem Binderem. Tak rzecz przedstawił 
namiestnikowi, gdy zań okazało się, że dr. Bin- 
der nawet 50 głosów nie zbierze, użył starosta 
presyi rządowej i zastosował wszelkie środe- 
czki wyborcze, jakich w mieście takiem, jak 
Nuwy Sącz, nigdy praktykować nie należy, 
a zwłaszcza nie należało ich praktykować za 
taką marną kandydaturą, nikogo nie pociągającą, 
jak p. dr. Bindera. P. starosta nie ma przecież 
jedynie za zadanie przeprowadzać wybory w No- 
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wym Sączu, — po tem zaś, jak postąpił w No- 
wym Sączu, gdzie słyszeć musiał z wszystkich 
stron wołania: „do Ropczyc z nim*, pytamy 
się, jaki może mieć wpływ na ludność tamtej. 
szą? A to chyba ważniejsza kwestya od tej, 
czy dr. Binder, czy dr. Doboszyński posłem zo- 
stania. 

Chcąc zrozamieć całą sprawę, potrzeba przejść 
dzieje nowosądeckie Z ostatnich trzech dni. 

Po ogłoszeniu kandydatury dra Wilhelma Bin- 
dera przez komitet centralov, odrazu przeszedł 
na jego stronę dawny komitet wyborczy prezy- 
denta Kostki, rzekomego demokraty, który 
zresztą od pierwszej chwili norozumiał się był 
cichaczem z drem Binderem na tej zawadzie, 
że który z nich przez centralny komitet posta- 
wiony będzie, dosianie od drugiego pełne po- 
parcie. Prezydent Kostka wstydliwie zamilezał 
o tym fakeie, a taksamo p. Męciński, orędownik 
jego. bo szło im 0 złowienie poparcia stronnictwa 
dra Doboszyńskiego. Przewodnictwo w tym ko- 
mitecie, obecnie Binderowskim, objął emeryto- 
wany starosta p. Friedrich, a głównymi działa- 
czami byli adw. p. dr. Barbacki i lekarz p. dr. 
Płochocki (znany z swego niefortunnego orze 
ezenia w procesie O zabójstwo F'iakla), a prze 
dewszystkiem p. dr. Dawid, który żydów na 
stronę p. dra Bindera przeciągnął. Bez ży- 
dów, komitet ten nie rozporządzał nawet 30 gło- 
sami. 

Akcyę swoją rozpoczął starosta od żydów, na 
których miał sposób, bo wybory do kahału nie 
były zatwierdzone i jakieś rachanki nie były 
załatwione. 

Ażeby wziąć lepiej żydów, poszedł dr. 
Binder wsobotę do synagogi na zwo 
łane dla niego zgromadzenie i tu 
oświadczył, że będzie w parlamencie popierał 
wszystkie aspiracye Żydowskie. Przemówił je- 
szcze za nim dr. Dawid i wnuk rabina Xiel 
Halberstam. 

Na wieciór zwołał komitet do małej salki 
Rady powiat: wej zgromadzenie wyborców za 
zsaproszeniami osobistemi, wystosowanemi do 
wyborców z inteligeacyi i żydów. To zgroma- 
dzenis odbyło się, als w bardzo szszupłem gro- 
nie, i tylko jedoym mhmentem zaznaszyło się, 
łe dr. Binder miejszowego księdza proboszcza 
demoisiracyjnie w rękę pocałował. Uczynił to 
wtym sumym don, **4 miał mowę w sy- 
nsgodze. z 

W szeregach Binderowskich powstał jednak 
popłoch i niesłychane zzmięszanie, gdy us'y 
szano, że dwaj kandydaci demokra'yczni, dr. 
Doboszyński i burmistrz Lipiński, porozumieli 
się, Że wobec kandydatary stańczykowskiej na- 
leży im iść razem i że skutkiem tego p. Li- 
piński zrezygnował. Na sobotę wieczór zwołał 
komitet wyborczy, ów komitet, który przez 
zgromadzenie wyborców w ratuszu wybrany zo- 
stał, zgromadzenie wyborcze do sali w ratuszu. 
i na to zgromadzenie wszystkich kandydatów 
zaprosil. ; 

Na zgromadzenie przybyło przeszło tys'ąe 
csób, wala duża była przepełnioną , w lożach za- 
siadły damy. Przybył także starosta, jako wy- 
borca. Przewodmczył p. Aleksander. Pierwszy 
przemówi! p. Lipiński w serdecznych i cie- 
płych wyrazach , dziękując za postawienie i po- 
pieranie jego kaudydatury, oświadczając jednak, 
ze swoją kaudydaturę cofa. Potem wystąpił p. 
dr. Doboszyński, i w długiem przemówie- 
niu przedstawił swój program polityczny. — Na 
wstępie zaprotestował przeciw nadużywania ha- 
sła karności przez konserwatystów, którzy 
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mając zawsze większość w centralnym ko- 
mitecie wyborczym, naciskiem takim wyma- 
szają mandaty dla swoich i zaprotestował 
przeciw (emu, że rząd kandydata panów kra- 
kowskich protekcyą swoją otoczył. Gdy nie ma 
kandydatury, którą z narodowych przyczyn 
zwalczać należy, gdy nie ma obawy, żeby z wy- 
borów wyszedł kandydat niegodny lub wręcz 
szkodliwy, to, zdaniem mowcy, orzeczenie komi- 
tetu centralnego może mieć tylko znaczenie 
informacyjae, a przedstawienie go za przyka- 
zanie jest nadużyciem i prostym manewrem 
wyborczym stronnictwa konserwatywnego, na 
który me może się złapać dojrzała politycznie 
ludność miejska. 

„Panom krakowkim odpowiedzcie Panowie, — 
rzekł mowca , — żeby miasta pozostawili mia- 
stom, a na presyę rządową odpowiedzcie gło- 
sowaniem , pamiętając, że wy reprezentujecie 
przy akcie wyboru majestat narodu, który 
wobec monarchy, państwa i kraju ma swoją 
wolę zaznaczyć, a o tem niech pamiętają i ci, 
którzy się poważają narzncić wam swoja wła 
sna wolę*. Znany swój program polityczny roz- 
winął mowca , uzupełniwszy go nowemi Szcze 
gółami z zakresu ekonomicznego. Zakończył 
nastepującemi słowy: 

` „Każdy z nas, panowie, przyszedłszy na ten 
świat, dostał odrazu Ojczyznę swoją, dostał 
swój kraj, z prawami i urządzeniami społe- 
cznemi i państwowemi, z ziemią zagospodaro- 
waną, z miastami, kościołami, szkołami i tem 
wszystkiem, co kulturę narodu stanowi. Samo 
z siebie to się nie wzięło, lecz było to dziełem 
przodków naszych, wytworzonem ich pracą, 
zlanem iel potem, nieraz ich krwią Zroszonem. 
Drogą i lubą jest nam Ojczyzna dlatego, że w 
niej trwają na zawsze i mieszkają te wysiłki 
calego życia ojców naszych, ich uczucia, myśli 
i marzenia. Teraz z kolei my jesteśmy w pra 
cy, i znown nie dla siebie tylko, ale dla przy- 
szłych także pokoleń działamy. Zaszumi im 
las, gdy my go im zasiejemy, i chwalić nas 
będą, żeśmy im ziemię z chwastów oczyścili. 
Taką mieć będą naukę i takie wychowanie, 
jaką będzie szkoła, którą im damy. Jeżeli oj- 
cowie czuli narodowo, lgnęli do wolności, my- 
śleli po obywatelsku i byli ludźmi charaktera, 
to takimi odrodzą się w dzieciach swoich. 
O nich nie myślcie jednak, panowie, wtedy 
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boszyński! Nie ulegało wątpliwości, że cały 
ogół wyborców przy nim stanął. 

Dragi z kolei wystąpił dr. Binder. Rozpo- 
częły się chrząkania, suwanie nogami, roz- 
mowy półgłośne i głośne. Kandydat trzykrotnie 
zaczynał mowę, nie mogąc dojść do tego, żeby 
go słuchano. Co chwilę przewodniczący, p. Ale- 
ksander, i inni obywatele wzywali słuchaczów 
do spokoju, ale ten nastąpił dopiero, gdy bur- 
mistrz Lipiński, wstąpiwszy na krzesło, błagać 
zaczął, żeby się uciszono i wysłuchano mowcę. 
Dr. Binder rozpoczął mówić, jak zwykle mono- 
tonnie i nużąco, urywanemi zdaniami, bardzo 
niejasno wyrażając swoje myśli. Przedstawiał 
swój program polityczno ekonomiczny. (Nawia- 
sem wspomniawszy, pojawiło się w N. Sączu 
plakatów kilka przeciw p. dr. Binderowi. Jeden 
opiewał: „Wyborcy, polecamy wam najgoręcej 
p. dr. Bindera, jako świetnego ekonomistę i fi- 
nansistę. Podpisano: Banki galicyjskie“. Inny 
plakat opiewał: „Wyborey, zwróćmy p. Wil- 
helma Bindera hr. Andrzejowi Potockiemu za 
pokwitowaniem*. Żaowu jakiś plakat wołał kró- 
tko: „Precz z niemieckim kandydatem“. A na- 
wet był plakacik z jednem tylko słowem: hi- 
naus!) Dr. Binder nie dokończył mowy, gdyż 
wołano: „kończyć! dosyć!“. Na koniec uraczył 
zgromadzenie apostrofą, którą nie wygłusił, ale 
wykrzycza: wprost: „Panowie, podłością jest, 
co mi zarzucają, że Niemcem jestem, ja jestem 
Polakiem, kość z kości i krew z krwi synem 
tej ziemi!*. I uciekł wprost ze zgromadzenia, 
nie czekając na interpelacye, które były zapo- 
wiedziane. 

Trzeci z kolei kandydat, dr. Józef Lubicz 
Orłowski, przyjęty był sykaniem, tupaniem 
i epiteiami, mało poeblebnemi. Przekrzyczał je- 
dnak wszystkich, tak że wymusił sobie posłuch. 
Powtórzył, co mówił w Wieliczce i Biały; do- 
dawszy tylko małe wycieczki przeciw stronni- 
ctwu demokratycznemu w Krakowie za to, że 
nie stara się wprowadzić zasady powszechnego 
głosowania przy wyborach do Rady miejskiej, 
w której ma większość. 

Potem wastąpiły interpelacye. Pierwszy inter- 
pelował p. Gutowski, zapytując, jak się za- 
patroją kandydaci na wprowadzenie przymuśso- 
wej asekuracyi państwowej, na wynagradzanie. 
miast za czynności zakresu poruczonego, Na 
kwestyę przejęcia szkół ludowyek ma etat kra- 


tylko, gdy z Swego zurooku COŚ na przyszłość |jowy, na kwestyę zastąpienia wstrętnego fasyo- 


odkładacie, ale także wtedy, gdy przy robocie 
politycznej, jak dzisiaj, jesteście. Te wasze 
przekonania, którym dzisiaj wyraz dacie, ta 
wyjawiona wola wasza, — to przetrwa samo 
głosowanie i akt wyboru, to jako dorobek da- 
chowy przejdzie na dziedziców waszych. 

„Do współdziałania przy tej robocie wezwa- 
liście mnie, panowie, więc stają i przyjmę wy- 
bór na reprezentanta waszych dążności polity- 
cznych, ale przyznaję, że staję nie bez pewne- 

ląku, bo wy. panowie, macie prawo z wy- 
soka patrzeć! Wszak waszemi głosami wyszedł 
taki hetman, jak Dunajewski, który pierwszy 
Niemcom z lewicy powiedział imieniem rząda: 
można w Austryi bez was rządzić. — Kończę, 
panowie, oświadczeniem, że jak się szczerze 
przed wami z moich zasad i przekonań wyspo 
wiadałem, tak Bzezerze i rzetelnie postępował- 
bym, jako wasz poseł, a przedewszystkiem w 
to uwierzyć raczcie, że powierzony mi mandat 
piastowałbym, jako dobry Polak i patryota*. 

Mowę dr. Doboszyńskiego przerywano ku 
cznemi oklaskami, a gdy skończył, nie było 
końca oklaskom i wołaniom: niech żyje Dobo- 


nowania dochodu czynszowego przez oszacowa- 
nie, na kwestyę pomnożenia szkół średnich, na 
kwestyę jednolitej szkoły średniej, na kwestyę 
starania się o dostanie pałka kawaleryi do Nowe- 
go Sącza, na utworzenie w Nowym Sączu Bzko- 
ły przemysłowej i seminarynm nauczycielskiego. 

Przywódca Bocyalistów p. Teller zarzucił 
najpierw dr. Doboszyńskiemu, że starał się o 
zatwierdzenie swej kandydatury przez komitet 
centralny, zarzacił mu, że się oświadczył za 
wstąpieniem do Koła polskiego, które wprawdzie 
staje za rozszerzeniem aatonomii kraju, ale nie 
lada, i w końca zapytał, jakby się kandydaci 
zachowali, gdyby w parlamencie pojawił się 
wniosek o zaprowadzenie tajnego powszechnego 
głosowania przy wyborach. Starosta połgłosem 
zwraca uwagę na to, Że Teller nie jest wyborcą, 
na co ktoś powiada: „A któż tam wie, kto jest 
wyboreą? Przecież nikomu jeszcze legitymacy! 
nie doręczono, pomimo, że za 36 godzin zaczy- 
naia się wybory“. 4 

Na interpelacye odpowiada pierwszy dr. D o- 
boszyński. Z obszernej jego odpowiedzi za- 
znaczamy tylko, że co do powszechnego gloso- 


Artur Gruszecki. 


DLA MILIONA. 


POWIEŚĆ. 


(Ciąg dalszy.) 


Szli w kierunku drugiego oddziału. Już na 
wstępie owionął ich duszący gaz bezwodnika 
siarkowego, jakkolwiek właściwa przeróbka wo 
sku z kwasem siarkowym została dość dawno 
skończoną, i obecnie cztery kotły, ustawione 
w budynku na wysokości pierwszego piętra 
ostygały, i z płynnej cerezyny opadały na spód 
kotłów części stałe, wytwarzając t. zw. asfalt 
w języku fabrycznym. 

Wąskie schodki drewniane prowadziły na plat- 
formę. 

— Nie obawia się pan ognia? — spytał van 
Haecht, patrząc na drewniane schody. 

— Proponowałem Żelazo w całym budynku, 
a specyalnie w tym oddziale, jednak właścieiele 
zdecydowali się na drzewo. 

— I tak drogo kosztaje nas ta fabryka, — 
mruknął p. Krausberg, pokaszlując pod wpływem 
gazów. 

— W razie ognia, a 0 ten bardzo łatwo, 
s bolo giną bez ratanku — przemówił che- 
mik. 
— Zamyślam obić schody i platformę blachą 
żelazną — rzekł dyrektor. 

Inżynier nachylił się nad kotłem, oparty o ni- 
ską baryerę, wpatrując się w żółtawą ciecz. 

— To ładna cerezyna — powiedział po chwili. 

— Czy będzie biała? — zawołał właściciel 
zainteresowany, gdyż biała cerezyna płaci się 
lobrze. 
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| — To zależy od „up'ększenia*. 


— I ja myślę, że ta będzie biała — dodał 
dyrektor — otrzymałem bowiem dobry gatunek 
żelazosinku potasowego, powinien doskonale ød- 
barwić. 

— Wkrótce wyszli, pokaszlając i łowią 
szybko powietrze. 

— To jednak męka pracować w tym od- 
dziale — powiedział inżynier do dyrektora. 

— AM tak, ten gaz i gorąco działają zabójczo 
na organizm. 

— Jaki ten chłop wytrzymały — mówił wła- 
ściciel — on Się nawet uduszenia nie boi. Ja 
zmęczony, ja pożegnam panów. 

— (o pan robi wieczorami? — spytał inży- 
nier po wyjeżdzie p. Krausberga. 

— Idę na piwo do kasyna — odpowiedział 
dyrektor — a pan? 

— Póki miałem zajęcie w laboratoryam 1 ra- 
fineryą nafty nie nudziłem się, ale teraz nie 
wiem co robić. t d 

— Jedź pan ze mną, w kasynie zbiera się 
możliwe towarzystwo. 

— (zy bywa i ten właściciel ? wel 

— Tacy żydzi w chałatach — zaśmiał się 
dyrektor nie są dopuszczeni, tam bywają urzę- 
dnicy, nafciarze, przemysłowcy... przyjdź pan, 
piwo wcale dobre. 

— Może i będę. 


XXIII. 


Wiadomość o dobrowolnej ugodzie z panem 
Floryańskim wywołała oburzenie wśród człon- 
ków giełdy. Spodziewano się, ża sprawa ta bez 
jakich 100.000 nie zostanie załatwioną, a pan 
Floryański za lekkomyślncść kopania szyba na 


ły się na milezącego pana Krausberga, który,! Niech pan inżynier mi poradzi; ja nie chcę 


przyciśnięty, odpowiadał: 

— Czego wy chcecie? To był mój interes. 

Panowie Lindeman i Stillbach, rozgoryczeni 
jego postępowaniem w tej sprawie, a niezado- 
woleni z zysków eerezyny, oświadczyli, że z 
takim ezłowiekiem, jak on, nie myślą nadal 
pozostawać w spółce, i albo niech on ich spła- 
ci, albo oni jemu zwrócą wkład jego. 

Wszczęła się pomiędzy nimi gwałtowna kłó- 
tnia, wymyślali sobie, grozili, i ostatecznie po- 
stanowili zdać się na sąd polubowny. 

Ze wszystkich wymówek i złośliwych przy- 
cinków najbardziej dotknęła pana Kransberga 
grożba rozwiązania spółki fabrycznej. Przyjąć 
na swą odpowiedzialność całą fabrykę cerezyny 
obawiał się, niemieccy kupcy ganili gatanek, 
obniżali cenę i nawet niechętnie kupowali; z 
drugiej strony fabryka dawała bądź co bądź 
dochody, miał zbyt na swój wosk surowy, a 
gdyby ulepszył produkcyę, zyski byłyby nawet 
wysokie. Nie dowierzał jednak dotychczasowe- 
ma dyrektorowi i, zanim sąd polubowny wyda 
wyrok-w sporze Spółki, postanowił w sprawie 
cerezyny zasięgnąć rady specyalisty, pana van 
Haechta. 

Dowiedziawszy się, że chemik jest w swem 
mieszkaniu, zapukał do drzwi. 

Przyjął go, zdziwiony niespodziewaną wizytą. 

— Ja przyszedłem do pana inżyniera z wiel- 
ką prośbą. 

-— Jaką? — apytał obojętnie. 

— Pan inżynier jest Bpecyalista, to ja przy- 
Szedłem poradzić się 0 moją cerezynę. Ona jest 
żółtawa, miękka, a ja chcę, żeby była twarda 


gruncie wątpliwym zostanie przez spółkę ust- i hiała. 


nięty z administratoratwa. 
Wymówki, zarzaty zdrady, odstępstwa sypa- 


— Przecież ma pan dyrektora. p 
— On nie jest takim sławnym specyalistą. 


darmo, ja zapłacę. 

— biz mT pana Wintera, nie 
mogę się podjąć tego. 

On się zgodzi, w tem moja głowa — za- 
wołał pan Krausberg. 

— I wówczas pogadamy -- dodał pan 
Haecht. é A Ę 

— A co pan inżynier potrzebuje do próby? 

— Kilka gatunków woska, trochę kwasu siar- 
kowego i odpadków żelazosinku potasowego. 

— Sam dyrektor Winter przyśle to do pana. 
I panie inżynierze, ile to będzie kosztować? 

— Policzymy się później, — uśmiechnął 
się, — sam jestem ciekawy rezaltata. 

— Pan inżynier jest bardzo szlachetny, — 
zawołał pan Krausberg z ukłonem, — ja Zaraz 
idę do dyrektora naszej fabryki. - 

Pan Krausberg z łatwością nakłonił pana 
Wintera nietylko do zezwolenia na zrobienie 
próby z woskiem, ale sam dyrektor poszedł 
osobiście do van Haechta, by 8% dowiedzieć, 
ile i czego potrzebuje z jego fabryki. 

Po przywitaniu rzekł pan Winter, rozsiądająe 
się na fotela: 

— To ładna rafinsrya. ... 

— Wzorowo urządzona, wszystkie najnowsze 
wynalazki są w niej Zastosowane, — odpowiedział 
chemik, — aż przyjemnie pracowąć, 

— To jedyny wyjątek w tym kraja barba- 
rzyńskim, — zaśmiał się drwiąco, — bo ten 
Floryański rozrzutny, a inni, jak Krausberg, 
głupio skąpi. Czego chciał ten żyd od pana? 

— Przyszedł w sprawie cerezyny — mówił 
podając cygara — sKarżył się, że gatunek nie 
jest dość dobry. 

— brzydliwy skąpiee, żąda doskonałej 
cerezyny, a materyały daje pod psem. Bo tə 
widzi pan, tam u nas byłem pomocnikiem 


dyrektora , ale miałem inteligentnych dozorców, 
pracownię chemiczną, do której mogłem posłać 
wątpliwą cerezynę każdej chwili i dowiedzieć 
się, czego jej brakuje. A tu, niechże ich dyabli 
porwą, — zawołał, uderzając ręką w stół, — 
dają mię śle skoncentrowany kwas siarkowy, 
wosk kilka gatunków, dozorców głupich, chcą 
oszesędzać pracę robotników, i nie ma pracowni 
chemicznej. 

— (iężkie warunki — dorsucił gospodarz: 

— Radzę sobie praktycznie, tak na oko, 
czasem trafię dobrze , czasem potrzeba powtórzyć 
mały proces, no i naturalnie koszta są znaczne, 
ale czy to moja wina? 

laczegoż pan nie powie im tego? 

— Mówiłem, wymawiają się od każdego 
wydatku, i całe to dyrekiorstwo tak mnie 
zmęczyło, że czekam tylko lista i porzueę ich 
natychmiast; wolę być u nas pomocnikiem, jak 
tu dyrektorem.... 

— Jaki procent cerezyny wydaje tutejszy 
wosk ? — spytał chemik po chwili milczenia. 

— Mniej więcej 47 lub 48 procent. Zresztą 
przy próbnem badaniu przekona się pan sam, 
a czego pan potrzebuje do oświadczenia ? 

Chemik wymienił ilość i jakoś produktów. 

— Każę robotnikowi przynieść to panu, a 
kiedy będzie rezaltat ? 

— Za dwa, najdalej za trzy dni. 

— A wytłómacz pan temu żydowi, ale do- 
broć materyała stanowi o dobroci cerezyny — 
mówił dyrektor wstają”. 

Zrobione dońwiadezenie samo wykaże 
wady, — odpowiedział wymijająco 

Pan Krausberg z niecierpliwością wyglądał 
wynika badać chemika, gdyż stosownie do tego 
miał się zechować w oczekującym go procesie 
ze wspólnikami. (C. a. n.) 
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NOWA REFORMA. 


wania oświadczył, że ten postulat wchodzi w 
program sejmowej lewicy, do którego kandydat 
się przyznaje. Dr. Binder wyszedłszy, nie odpo- 
wiadał na interpelacye. Do dra Orłowskiego 
wystosował p. Teller zapytanie, jak pogodzić 
jego terażniejsze występowanie z dawniejszem, 
gdy się panów trzymał i wstecznictwu służył, 
a przytem objaśnił słuchaczy co do dawniejszej 
karyery dra Orłowskiego i zakończył, że jest 
to zuchwałością z jego strony po tem wszyst- 
kiem kandydować. Dr. Orłowski chce odpowia- 
dać, ale powstaje taki krzyk i wołanie: „precz 
z nim!*, że pomimo podniesionego do krzyku 
głosu swojego, nie zdołał dr. Orłowski wymódz 
wysłachania go. Poczem przewodniczący zamknął 
zgromadzenie, które zaczęło się o godz. pół 
do siódmej i trwało do dziewiątej. 

Nazajutrz, w niedzielę, zapowiedziane były 
trzy zebrania, w kółku kolejowem, w czytelni 
kolejowej i w czytelni mieszczańskiej. 

W „Kółku kolejowem* zaczęło się zgroma- 
dzenie o godz. 2-giej, trwało do pół do piątej. 
Zebrało się do dwustu osób, przeważnie maszy- 
nistów i robotników kolejowych. Należy z nich 
wielu do partyi socyalno demokratycznej. Stawił 
gię z kandydatów tylko dr. Doboszyński, 
i ten na wstępie zaraz zaznaczył, że ponieważ 
nie przychodzi głosów wyłudzać, więc raz jeszcze 
określa swoje partyjne stanowisko, różniące go 
od socyalno-demokratycznego, a z programu 
swojego to przytacza, co się odnosi do losu ro- 
botników, lub eo jest wspólnego w programach. 
obydwu stronnictw. Przy zachowaniu form par- 
lamentarnych i poważnego nastroju, nastąpił nie 
kończący się szereg interpelacyj, na które kan 
dydat zaraz po każdej odpowiadał. Odnosiły się 
one do interesów robotników kolejowych, do 
tych potrzeb miasta, które już w interpelacyi 
p. Gutowskiego poruszone były, do zasad poli- 
tycznych. Pomimo, że odpowiedzi dr. Doboszyń 
skiego były wysłuchiwane życzliwie, a nieraz 
oklaskiwane, wystąpił p. Miszke (jeżeli na- 
zwisko dobrze zapamiętane) i z taientem kraso- 
mówczym oświadczył, że pomimo, iż po prze 
czytaniu wielickiej mowy p. Doboszyńskiego 
i po wysluehaniu go, ma go za człowieka uczci- 
wego, a przekonania cudze szanuje, to przecież 
zebrani jako socyalno-demokraci nie mogą w ża- 
doym razie na niego głosować, bo ich program 
jest zasadaiczo różny. Te różnice podnoai i zwię- 
żle charakteryzuje. Słuchają tego rzeczywistego 
mowcy % wielkiem zajęciem i oklaaskują go. 
Mowca może poradziłby aobie z innemi kwe 
styami, różniącemi kandydata od programu 80- 
cyalno demvkratycznego, ale teu jeden fakt, że 
dr. Doboszyński chce wstąpić do Koła polskie- 
go, wystarcza, że na niego żaden socyalny-de- 
mokrata głosować nie może. 

W odpow.edzi dr. Doboszyński powiada, 
że przy grupowaniu się stronnictw na tle naro-. 
dowem, nie mogą Polacy nie trzymać się razem 
i nie iść soliłarnie, bo tego wymagają tak in- 
tereaa kraju, jak narodu, i że dlatego radby 
przyciągnąć posłów ludowych do Koła polskie- 
go. Ta odpowiedź zdaje się, niektórych prze- 
konała, ale wystąpił zaraz przewodniczący ko- 
miieiu agiracyjnego p. Teller, i w dłuższem 
przemówieniu wykazał, że Żadea Bocyałny de- 
mokrare- nie s«0że dać głosu na kandydats, 
który oświadcza, że do Koła polskiego watąpi, 
więe chociaż w ogóle zebrani życzliwie zwraca- 
ją się ka drowi Doboszńskiemu, przecież 
jako Bocyalni demokraci na niego głosować nie 
mogą. Ponieważ jednak zgcomadzeni nie dwu- 
znacznie objawiali swoje sympatye dla kaudy- 
data, przeto p. Teller dodał, że partya socyalno- 
demokratyczna walczy przeciw wykonywanemu 
teroryzmowi przy głosowaniach, więc i sama 
teruryzmem się nie posługuje. Jeżeli tedy ze- 
brani kolejarze, zechcą głosować na dra Do 
boszyńskiego z tego powodu, że ten kwestyę 
poprawy ich płac wciągnął do swojego progra- 
mu, to niech w każdym razie wiedzą o tem, 
Że nie jako socalni demokraci głos ten eddają 
leez jako kolejarze, w interesie swoim daiała- 
jący, ale radzi im przy tom, żeby żądali od 
kandydata, iżby popierał projekt, przesłany 
w tym wzglęlaie posłowi Daszyńskiema. Po- 
czem zebrani jednogłośnie dra Doboszyńskiego 
kandydatem swoim obwołali. Á 

Drugie zebranie wyborców, specyalnie urzę- 
dników kolejowych, których jest tak wielu, że 
ich głosy poważny wpływ na wybory mają, 
odbyło nię w ich stowarzyszeniu pod nazwą 
Czytelni kolejowej. Zwołane zostało dla dr. Bin- 
dera — który ta chciał dokończyć tego, czego 
nie powiedział w ratuszu. Zebranie było liczne. 
Z widocznem bardzo znażeniem i z niechęcią 
s!iuchali przemówienia, wygłoszonego jak najgo- 
rzej,poruszającego rozliczne kwestye ekonomiczne. 
Przemówienie swoje zakończył kandydat znowu 
wyrażeniem obarzenia awojego na podłość, że 
go Niemcem robią. Tak słowa, jak, giesty były 
te same, co dnia poprzedniego, widocznie przed 
lustrem wystadyowane. 

Zgłosił się jeden z wyboreów z interpelacyą 
w wiadomej sprawie bialskiej. Dr. Binder ttó- 
maczył, że czynu tego, iż swoim robotnikom 
polskim nakazał do dni czternastu wycofać dzie- 
ci z szkoły polskiej pod zagrożeniem wydale- 
nia, dopuściło się tylko dwóch: Gtilcher, który 
jest z Bielska, i Hees, który jest pruskim pod- 
poddanym, — z obywateli bialskich nikt zre- 
gztą. — Na sali znajdował się dr. Doboszyński, 
którego z Kółka kolejowego przywieziono, więc 
zaczęto wołać: „prosimy P- Doboszyńskiego, że- 
by przemówił“. Zaproszony wystąpił zaraz i, 
przedstawiwszy się, oraz Z programu swojego 
przytoczywszy szczegóły, odnoszące się do urzę: 
dników kolejowych, powiedział następnie, że 
mani wziąć w obronę swoich zwolenników, któ- 
rym dr. Binder imputuje podłość, że go Niem- 
cem robią. Pojmowałby on oburzenie dr. Bin- 
dera 1 podzielałky, gdyby go ktoś Niemcem 
rzeczywiście robił, a zna dr. Bindera z ław 
uniwersyteckiek i chętuie zaznacza, że 0a ) 
wszyscy koledzy znali go jako dobrego Polaka, 
i że dr. Binder z pewnością jest dobrym Pola- 
kiem. Ale nikt ma nie zarzucał, że jest Niem- 
cem, nikt tego nie powiedział, nie napisał, nie 
wydrukował. Przeciwnicy jego przy tych wy- 
borach twierdzą tylko, że jego kandydatura 
jest niemiecką, a mają do tego powód w tem, 
Że p-lski komitet bialski przeeiw niemu się o- 
świadczył, że Niemcy bialscy za nim bez poro- 
zumienia się z Polakami oświadczyli i kandy- 
daturę tę jako swoją popierają i solidarnie for- 
[a 
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sują. Dodał mowca, że Niemcy bialscy uważają 
Białę za swoją wyłączną własność i nią jak 
swoją rozrządzają, z wyłączeniem polskiej lu- 
dności, którą jako niższą w wartości od siebie 
uważają i w sprawach publicznych traktują ją 
w sposó brutalny i pełen pychy, że więc dlate- 
go zwalczają niektórzy kandydaturę dr. Wilkel- 
ma Bindera, jako niemiecką, że Niemcy bialscy 
sobie zwycięstwo przypiszą, i że, jak zwykle 
robią. na to je wyzyskają, ażeby osłabić ducha 
narodowego w tych, którzy straż polską na kre- 
sach pełnią. 

Zgromadzenie w Czytelni kolejowej skończy- 
ło się najkompletniejszem fiaskiem dr. Bindera, 
a powszechne oklaski, które się dostały drowi 
Doboszyńskiemu, bardzo wyraźnie zaznaczyły, 
kogo kolejarze chcą na posła. 


Wojna. 


Doniesienia generalnego sztabu angielskiego 
z Afryki południowej wyrobiły sobie taką markę, 
że nawet prasa angielska sceptycznie zapatrnje 
się na wiadomosci, głoszące rzekome zwycięstwa 
angielskiego oręża. Jeżeli jednak można tym 
razem uwierzyć depeszom urzędowym, wysła- 
nym z Durbanu, to udało się Anglikom przy- 
wrócić nietylko połączenie telegraficzne między 
Pietermaritzburżiem a Estcourt, locz 
także doprowadzić do skutku w dniu 26 b. m. 
połączenie się dwóch brygad angielskich: 6 tej 
generała Bartona i 2-giej generała Hild y- 
arda, które poprzednio zamknięte były przez 
Boórów w Mooi - River, względnie w Estcourt. 
Brygady te połączyć się miały w pobliżn stacyi 
kolejowej F rere, leżącej na północ od Estcourt 
w kierunku Colenso. 

Bezpośredniem następstwem powyższego ru- 
chu wojsk angielskich był spieszny odwrót, jak 
zapewnia Daily Telegraph, generała Jouberta 
w kierunku Ladysmith. Zważywszy jednak, że 
generał Barton 23, a generał Hildyard 24 b. m. 
stoczyli niepomyślne z Boćrami potyczki, trudno 
przypuścić, aby generał Joubert pozwolił im 
bezkarnie w obliczu swej dziesięciotysięcanej ko- 
lumny, zaopatrzonej w silną artyleryę, dokony- 
wać podobne rnchy, mogące w rezultacie spro- 
wadzić odsiecz dla generała Whiiego w obozie 
pod Ladysmith. Tem dziwniejszą jeszcze wydaje 
się wiadomość o połączeniu się generałów Bar- 
tona z Hildyardem, gdy, spojrzawszy na mapę, 
przekonamy się, iż pierwszy z nich odbywaćby 
musiał w tym samym czasie i po tej samej dro- 
dze swój marsz ku północy, co i generał Jou- 
bert swój odwrót. Zachodzi tu więc w doniesie- 
niu angielskiem jakaś, co najmniej, niedokła- 
dność. 

Co się tyczy odwrotu generała Jouberta, to 
jeżeli rzeczywiście przyszedł on do skutku, przy- 
pisać go należy nie zwycięstwom wyżej wymie- 
nionych generałów, lecz raczej tej okoliczności, 
że głównodowodzący Boćrów liczyć się musi 
4 ogólną sytuacyą , zmieniającą się codzień na 
jego niekorzyść w miarę przybywania posiłków 
angielskich. Rozdro' - vszy swe siły na kilka 
pojedynczych oddzia.“  , mie pozostającysk ~ ści- 
słym ze sobą związk 
prawdopodobnie d -.-eksaaL.. że te daleko 
posunął się na por dn * i że p 7 «udł czaa, aby 
się eofaąć do podstawy operacyjnej. 

Z zachodniego placu boju do tej chwili niejna 
wiadomości o ostatecznym wyniku sygnalizowa- 
nej wczoraj bitwy, stoczonej przez generała Me- 
thuena pod Graspan. Pozostanie jednak fa- 
ktem nader charakterystycznym jeden szczegół 
z raportu generała Methuena o tej bitwie, a 
mianowicie, ten że 500 Boćrów zaatakowa- 
ło na samym początku walki jego 
straż tylną. Pokazuje się stąd, że bitwa pod 
Belmont nietylko nie złamała ich energii, ale 
że nawet nie zdołała zabezpieczyć tyłów kolu- 
mnie, dążącej z odsieczą dla Kimberley'u. Times, 
którego przecież trudno posądzić o stronniczość 
w sądach o operaeyach wojsk angielskich, za- 
patruje się mocno pessymistycznie na doniesie- 
Dia generała Methuena, porównywująe je z do- 
niesieniami generała White'go o rzekomych zwy- 
cięstwach pod Dandee i Glencoe. Szczególniej 
szą obawę wzbudza w referencie spraw wojen 
nych tegoż dziennika los kawaleryi, na pościg 
wysłanej przez generała Methuena, a która do- 
tąd nie powróciła, przypuszcza on bowiem, że 
dostała się, podobnie, jak 18 pałk huzarów, do 
niewoli. 


Londyn, 28 listopada. Z Durbanu dogo- 
szą: Gen. Buller przybył do Pietermaritzburga. 

Połączenie telegraficzne z Esteourt zostało 
przywrócone. 

Daily Telegraph donosi: Kolumna angielska 
z Mooi River poiączyła się 26 b. m. rane pod 
stacyą Frere z kolumną gen. Hildyarda. 

Londyn, 28 lstopada. Wiadomości dzi- 
siejsze z Natalu brzmią pomyślnie. 
Boćrowie pod wodzą gen. Jouberta cofają się 
z powodu braku żywności ku Ladysmitb. Do 
walki decydującej przyjdzie nieza- 
wodnie w ciągu bieżącego tygodnia. 

Durban, 28 listopada. Natal Advertiser do- 
nosi, że wojaka w całym Natalu otrzymały roz- 
knz rozpoczęcia akcyi zaczepnej. 

Tenże dziennik wyraża przekonanie, iż gen. 
Joubert dlatego się cofa, aby nie dopaścić wojsk 
angielskich do przekroczenia rzeki Tugeli. 

Estcourt, 28 ltstopada. Wieczorem 26 b. 
m. wojska angielskie ruszyły ze staeyi Frere. 
Linia kolejowa została jaż w sześciu miejscach 
naprawiona przez Anglików. Nieprzyjaciel szyb- 
ko się cofnął. 

Petersburg, 28 listopada. Angielski agent 
dyplomatyczny zawiadomił, jak donosi Prawit. 
Wiestnik, rząd rosyjski, że W. Brytania 
Prowadzi wojnę z Transwaalem, po 
cząwszy od 11 października b. r. 

Prasa rosyjska wyciąga daleko idące wnioski 
z tego doniesienia, stwierdzając, że obecnie, 
skoro nie ma mowy zwalczania „powstania“ 
w Transwaalu, mocarstwa mogą przedłożyć obu 
stronom swe przyjacielskie usługi, mające na 
cela zawarcie pokoju między W. Brytanią a 
Trauswaalem. 
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Kraków, 28 listopada 


Uroczyste nabożeństwo pamiątkowe odbędzie 
się jutro w środę o godz. 11'/, przed południem 
w kościele OO, Dominikanów, aa które komitet 
Opieki nad weteranami wojsk polskich z r. 1831 
rodaków zaprasza, —— W czasie nabożeństwa mowę 
wygłosi ks. Marceli Ślepieki, 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie nx ręce 
delegata śląskiej „Macieray szkolnej“ p. S. Slisza, 
redaktora Polaka w Ameryce, wyehodzącego w 
Buffalo, złożyli wychodźcy peiscey 138 dolarów. 
Rodacy nasi w Ameryce nie zapominają o „starym 
krajn* i krwawą pracą zsrobiony g'osz składają 
do skarbomy na cele narodowe. Polak w Ameryce 
w sprawie gimnazynm cieszyńskiego nmieścił w nr. 
184 artykuł wstępny, w którym wzywa rodaków 
z całych Stanów Zjedaoczonych do składek na rzecz 
kresowego szkładą. ` 

Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej" na po- 
siedzeniu, odhytem w dain 21 listopada b. r., po- 
wziął następujące nchwały : 

Przyznano pięcioletnie dodatki do pensyi nauczy- 
eielom szkoły polskiej im. Tadeusza Kościuszki w 
Biały i powiękazono płacę katechety. 

W sprawie nadobowiązkowej nauki języka pol- 
skiego ma Bukowinie zapadła uchwała, aby zmie- 
ai dotychczasowy podręeznik i eznwać gorliwie 
nad duchem i sposobem prowadzenia nauki języka 
i historyi polskiej W dalszym ciągu Zarząd przy 
jął do wiadomości sprawozdanie kasowe. 

Następnie ksiądz rektor Chromecki zdawał apra- 
wę z odbytej lustracyi Kół w Oświęcimiu i Krze- 
szowicach , 8 P. Kazimierz Bartoszewica z bytności 
awej w Kołomyi i luatraeyi Kół w Stanisławowie, 
przyczem wywiązała się dyskusya o zmianie meto- 
dy nauesania w szkołach dla analfabetów, która to 
kwestya była już poruszoną na ostatniem walaem 
zgromadzenin. Postanowiono wybrać osobną komi 
syę, która zajmie się tą sprawą. Następnie zapadła 
uchwała, aby wnieść petycyę do Sejmn o nkrajo- 
wienie szkoły polskiej w Biały i o snbwencyę ma 
askoły dla analfabetów, 

Poataaowiono zasilić skromnym datkiem fandu 
sze komitetu opieki nad dziatwą w szkole polskiej 
w Biały, W końcu przewodniezący zawiadamia 0 
dalszych Ilunstracyach, podjąć się mających w aaj- 
bliższym czasie. Do nich mależy w pierwszej linii 
Instracya Kół bukowińskich w dniu 8—10 gru- 
daia b. r. 

Tow. opieki nad weteranami z r. 1830/1 od 
było walne zebranie ezłoaków pod przewodnietwem 
prezesa p. Józefa Męeińskiego. Przewodniczący po 
święcił żałobne wspomaienie 6. p. Józefowi Maja 
rowi, jednemu £ założycieli Towarzystwa i ezłon- 
kowi jego komitetu, Sprawozdanie komitetu, złożo- 
ao za rok nbiegły, wykazało, że Towarzystwo ota- 
cza opieką w Krakowie i Lwowie 19 weteranów, 
z których najmłudszy liozy 89 lat życis. W ciągu 
ubiegłego roku wynosiły dochody Towarzystwa w 
Krakowie 4990 złr., rozchody 3591; we Lwowie 
dochody 3599 złr., rozchody 3444 złr. Pozostała 
skromaa zwyżka, tylko dzięki anbwencyom Sejmu 
kcajowego i ianych imstytneyj; dalsse i obfitsze 
składki ma cele Towarzystwa od osób prywatnych 
są tem więcej notrzelbne, że wobec ofiarności na 
inae inatytucyc,. ckłałiki na rvees weteranów pra 
wie zupełnie przestały płynąć, Na wniosek komisyi 
kontrolnjącej, udzielono komitetowi ahsolutoryum 
z rachunków za rok nbiegly i wyrażono redakcyom 
trzem miejscowym dziennikom podziękowanie za 
ogłaszanie sprawozdań i zbieranie składek na rzecz 
Towarzystwa. Uchwalono też podziękowanie dele- 
gatom Towarzystwa i tym osobom, które płaceniem 
wkładek popierają jego eele. 

Komisya krajowa w sprawie prestacyj szkol 
nych gminy miasta Krakowa, o której obradach 
w maszem mieście pisaliśmy w właściwym czas'e, 
ukończyła już swe obrady. Sprawozdanie w tej 
sprawie ogłosi komisya niebawem we Lwowie. 

t Jan Korwin Zalewski, dziennikarz i literat, 
zmarł? dnia 26 b. m. o godz. 11 w nocy w azpi 
tala OO. Bonifratrów w Krakowie. Š. p. Zalewski 
prodsił się w r. 1831 w Warszawie. Po skcńcze 
nin gimnazynm, uczęszczał zmarły na wydział me 
dyczay nniwerayte!n w Warszawie Powstanie w r. 
1863 przerwało stndya 6. p. Zalewskiema, Wstą- 
pił on w szeregi walczących o w'lność a po vpad 
ku powstania wysłany został na Syberyę, gdzie 
przebył £ lata, Wróciwszy do kraju pracował na 
polu ojczystej literatury i chié nie odznaczał się 
wybitnemi zdolmościami, leeg wiele jego nlotnych 
wierszyków i artykułów prozą, drukowanych w 
warszawskich pismach humorystycznych , podobało 
się powszechnie. Zmarły, wmięszany następnie w 
manifestacye patryotyczne, musiał nciekać z Kró 
lestwa Polskiego i schronił się na galicyjską zie 
mię. Tn przcz pewien czaa bp? współpraec wnikiem 
Gazety Polskiej w Czerniowcach, oraz pracował 
w różmych wydawnictwach peryodycznych. Ostatnie 
dni spędził 6. p. Zaleski w niedostatku, ciężką pra 
eą mogąc zarobić zaledwie ma bardzo skromne 
ntrzymanie, 

Pogrzeb ze szpitala OO. Bonifratrów odbędzie się 
jntro w środę o godz. 3 po połndnin. 

Wydział Towarzystwa właścicieli reuiności 
w Krakowie ukonstytuował się, wybierając na dal 
szy Ż-letni okres ponownie prezesem Dra Jana Ja 
kubowskiego, wiceprezesem p. Witalisa Szpakowskie- 
go, sekretarzem p. Adolfa Chybińskiego. Skarbni- 
kiem wybrano p. Leona Kurkiewicza, właściciela 
i inżyniera, Towarzystwo, które dla swoich ezłon- 
ków ndziela bezpłatnej porady w sprawach, będą- 
cych w związku z własnością realności i nadaje 
uprawnien e do bezpłatnego ogłaszania mieszksń 
ma awoją urzędową siedzibę w biurze ogłoszeń 
p. Grabowskiego ul. G<łębia 14. W lskalu tym 
codziennie rano i popiłndnin wpisywzć się meżna 
na członków Towarzystwa, zaś prezes Towarzystwa 
Dr. Jan Jaknb-.wski pizyjmuje tamże w każdy po- 
niedziałek między 5—6 popołudniu. Dla dogoduo 
ści właścicieli domów uskuteczniono podział wy 
działn na sekcye, a mianowicie prawniczą i skar- 
bową, w skład której wchodzą: pp. Dr. Jan Jaku- 
bowski, Dr. Konstanty Lipowski i Dr. Karol Łep 
kowski; administracyjną, złożoną z pp. Chybińskiego, 
Grabowskiego i Stachowskiego, tadzież techniczną, 
uwzględniającą sprawy wodociągowe, złożoną z pp. 
Grabowskiego, Kurkiewicza i Kramarczyka, Rze- 
eznikiem prawnym ustanowił wydział Dra Karola 
Łepkowskiego, który w swojej kancelaryi przy 
ulicy Poselskiej udzielać będzie ezłonkom Towa- 
rzystwa bezpłatnych porad w każdą sobotę między 
godziną 5— 6 popołudniu. Również Dr. Konstanty 
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Lipowski, jeden z najczynniejszych członków To- 
warzystwa, Oświadczył gotowość bezinteresownej 
porady w mieszkaniu swojem przy uliey Poselskiej 
Nr 6. 

Raut chryzantymowy odbył się wezoraj w „Czy- 
telni dla kobiet* i wypadł bardzo ładnie. Program 
muzyczny był urozmaioony i dobrze wykónany. — 
Udział w części muzyeznej brały panie Kirkorowa 
(skrzypce), Eminowiczówaa (śpiew) i Seifmanówna 
(fortepian), oraz pp. Schenk i Paczowski. W dekla- 
macyi zbierała zasłużone oklaski panna Wielandó 
wna., Wybornie bawiono się do godz. 11 wieczo 
rem. Balony były ozdobione chryzantemami, oprócz 
tego były Śliczne kioski, całe z kwiatów. 

Stare centy tylko do ostatniego grudnia b. r. 
będą przyjmowane w kasach rządowych. Należy te- 
dy, aby uniknąć strat, weześnie je wymienić. Szcze- 
gólnie należy zwracać na to nwagę włościan. Z pu- 
szek po kościołach , niemniej z pnszek różnych to- 
warzystw należy przed tym terminem wyjąć pie- 
niądze, gdyż po tym terminie eenty będą już mia- 
ły wartość tylko metalu. 

Z teatru. Wobec powodzenia, jakiego doznał 
poemat dramatyczny Słowackiego p. t. „Kordyan*, 
dyrekeya teatru postanowiła powtórzyć go w ezwar- 
tek w miejsce zapowiedzianej „Bajki“, 

Z powodów przemijającej niedyspozycyi jednej z 
artystek, mających grać ważną rolę w „Dolly“, 
zamiast tej komedyi gramą będzie w przyszłą 80- 
botę 4 aktowa farsa Pserhofer'a, młodego niemie- 
ckiego dramaturga, „Miesiąc miodowy“, która eie- 
Bzyła się ogromnem powodzeniem w teatrze Raj- 
munda w Wiedniu. 

Tow. prawnicze I ekonomiczne. W piątek d, 
l grudnia o godz. 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Rady miejskiej odczyta prof. dr. Antoni Górski 
rzecz 0 „Zwyczajach jako źródle prawa handlowe- 
go“, poczem w dalszym ciągu nastąpi dyskusya 
nad referatem p. dr. Edmnnda Udzieli o „Po- 
datkn osobisto dochodowym i jego podstawach“, 

Kradzież w magazynach wodociągowych. W 
magazynach wodociągowych przy ul. Zwierzynie- 
ckiej spostrzeżono brak większej ilości ołowiu. 
Okazało się, że jakiś sprawca popełnił kradzież 
sztab ołowianych na kwotę przeszło 1000 złr. 
Policya przytrzymała Stanisława Jamroza, jako 
podejrzanego o tę kradzież. Dochodzenia wykazały 
prawdziwość podejrzeń; Jamroz przyznał się do 
kradzieży i oświadczył, że skradziony ołów aprze- 
dał Pinkasowi Gliicklichowi, znanemu nabywcy kra- 
dzionych przedmiotów. Glücklich aresztowany, przy- 
znał się. że ołów knpił za bezcen wspólaie z Mar- 
kusem Driickerem. Wspólnicy odsprzedawali ołów 
niejakiemu Wachstiidterowi, który przy al. Staro- 
wiślnej założył tsjną fabryczkę dla przetapiania 
ołowiu, aby skradzione sztaby przelać w inne, 
zmienione formy. Wszyscy kupcy kradzionego oło- 
wiu znajdują się w sreszcie. Kupowali oni ołów 
za ją część wartości. 

Rozprawa o oszustwe. Przed zwykłym trybu- 
nałem sądu krajowego karnego w Krakowie, któ 
remn przewodniczył radca Katyński, toczyła się 
wczoraj rozprawa karna przeciw drowi Franciszko- 
wi Starakiewiczowi, b. koneypientowi adwokackie- 
mu o zbrodnię oszustwa, popełnioną przez złożenie 
fałszywych zeznań przed sądem handlowym w Kra- 
kowie w sporze wekslowym o 20 złr. Dr Stara 
kiewicz mianowicie wniósł skargę wekslową prze- 
ciw niejakiemu p. Jelonkowi o 20 złr., n.leżne mn 
za wyrobienie znaczniejszej pożyczki w wielickiej 
Kasie vszczęzaoSci, = Popierająe swoją skargę, 
dołączył dr Starakiewicz weksel, podpisany nazwi 
sk'em Jelonka i podpis ten podał za własnoręczny. 
"Tymczasem Jelonek zaprotestował przeciw płatności 
weksłu, cówiadczsjąc, że wekalu nie pcdpisał , po 
nieważ pisać nie umie, Wskutek tego wytoczono 
drowi Starakiewiczowi skargę o oszustwo. Oakarżo- 
ny nie przyznaje się do winy i twierdzi, że wpra- 
wdzie nie widział, czy Jelonek istotne własnorę- 
cznie weksel podpisywał, gdyż był wówczas zaję- 
tym, lecz wie o tem od klienta swego, p. Choda 
kowskiego. P. Chodakowski mianowicie dyktowsć 
miał litera po literze podpis Jelonkowi, a przy tru- 
dniejszych literach prowadził mu rękę. 

Rozprawa została cdroczoną, eelem przesłuchania 
świadka, p. Chodakowskiego. Oskażenie wnosił pro- 
knrator dr Tczaskowski, bromi? adwokat dr Csesnak, 

O podpalenie. Przed sądem przysięgłych w Kra- 
kowie stanęli dziś dwaj włościanie z Psar, ojciec i 
ayn, oskarżeni o abrodnię podpalenia, Rodziny Ła- 
bnzków i Kasprzyków w Psarsh żyły od dawnych 
czasów w niezgodzie i nienawiści, i często spory 
moje peddawali sądom do rozstrzygania, W osta 
tnich czasach we wrześciu r. b., Jan Łabuzek ska 
zany zrstał przez sąd w Krzeszowicach za obrazę 
Barbary Kasprzykowej na 8 dni aresztu —a wkrét 
ce putem, gdyż w dnin 4 października, późnym 
wieczorem, gdy mieszkańcy Psar zabawiali się na 
weselu w karczmie, wybnchł we wsi pożar i zni- 
szczył dom Kasprzyków, dum wraz z całym doby 
tksem. Opinia publiczna wioski jednomyślnie wska- 
zywała na Łabnzków, jako sprawców zbrodni, a 
p: dejrzenie to poparte zostało dwoma faktami. Mia 
nowicie starszy Łabuzek, tuż po skazaniu syna 
w sądzie krzeszowiskim ubezp eczył w „Floryance* 
swcją atudołę, położoną o 35 kroków od domu 
Kasprzyków ; nadto w kilka dai później, w nocy, 
Wawrzynieo Kasprzyk, zbudzony szczekaniem psa, 
wyszedłszy na obejście, spotkał Antoniego Łabnzka, 
mającego jakieś Światło w ręku. Łabuzek odrzekł: 
„dzić się obndziłeś, ale kiedy indziej przecie s'ę 
nie zbudzisz“, s 

Okolicznośsi te oraz inne dowcdy głębokiej nie 
nawiści obu redów dały prokuratoryi podstawę do 
wytoczenia śledztwa i procesu karnego, Obaj obwi- 
nieni, Antoni Łabuzek , ojciec, lat 58, oraz Jan 
Łabnzck, syn, lat 27, nie przyznają się do winy: 
Do rozprawy powołano kilkunastu świadków, któ- 
rzy składają interesnjące zeznania, świadczące O 
tem, jak drobne i małoznaczne powody Ppopychają 
lad wiejski do pieniactwa, a w następstwie do zbro- 
dni i unieszczęśliwiają go, Obronę oskarżonych pro- 
wadzi p. Ślebodziński, i 

Z kroniki policyjnej. Aresztowano wczoraj sna- 
nego złodzieja Józefa Bardę 3% kradzież Żelaza na 
szkodę kupca Schönberga, Maryę „Kanię za kra 
deież ręcznika w kościele OO. Dominikanów i sprze- 
niewierzenie ubrań na azkodę p. Salomonowej, oras 
Józefa Nowaka, wydalonego z Krakowa złodzieja, 
który powierzony Sobie przez kupca Goldberga 
wózek z 3 korcami kart fli sprzeniewiersył i aprze- 
dał za 2 słr. 20 ot, 

Skutki oceny małżeńskiej. Małżeństwo Szczur 
kowie, zamieszkałe na Półwsiu Zwierzynieekiem, 
pokłóciło się ze sobą. Zirytowany małżonek ugo- 
dai? żonę Swoją talerzem w głowę tak silmie, że 
kobi ta zachorowała, W szpitalu ów. Łazarza do- 


konano operacyj, gdyż nastąpiło pęknięcie kości 
czaszkowej, lecz Szczurkowa po drkonanej operacyi 
zmarła. Mąż został pociągnięty do odpowiedzialso- 
ści karnej. 

Młoda, ale już z rutyną. Wczoraj zanotowaliśmy 
aresztowanie na dworcu kolejowym M. Roseafc1- 
dówny z Jarosławia, 16-letniej złodziejki kieszon- 
kowej. Dochodsenia wykazały, że Rosenfeldówna 
rzemiosło złodziejskie, choć młoda, uprawiała już 
na szerszą skalę i nie była zwykłą kieszonkową 
apacyalistką, ale mistrzynią, co się zowie. Złodziej- 
ka przyznaje się, że, dostawszy od pewnego mło- 
dzieńca w Jarosławiu 15 złr., udała się do Wie- 
dnia, aby tam wstąpić do słażby, W Wiedmiu za 
kradzież 5 złr. przytrzymano Rosenfeldównę i ska 
zano na 2 dmi aresztu. Wyszedłszy z kozy, sło- 
dziejka przyjęła służbę, lecz rychło z niej zbiegła 
i popełaiła parę nowych k adzieży, tak w mieście, 
jak w wagonie kolejowym, wracając do Krakowa. 
Przy aresztowanej znalazła policya bardzo wiele 
rzeczy nowych, pochodzących prawdopodobnie z 
kradzie y po sklepach, gdyż przedmioty te opatrzo- 
ne były jeszeze kartkami sklepowemi. Rosenfeldów- 
na jest prawdopodobnie złodsiejką  grasującą na 
kolejach, 

Katastrofa kolejowa. Dyrekcya kolei państwo- 
wych w Krakowie donosi nam: 

Podezas przetaczania wozów w siaeyi Suchej d, 
27 listopada b. r. odbiegł skutkiem gwałtownego 
ruchu, około godziny 5. m. 30 po połndniu, pró- 
¿ny wóz towarowy w kierunku ku Skawcem i zni- 
Bzczywszy przyrząd do hamowania Seemansa, sto- 
jący obok zwrotnie, uderzył w odległości 30 me 
trów poza sygnałem wjazdowym na dresynę, wra- 
eającą ze Bkawiee, którą jechał naczelmik sekcyi 
komserwacyi w Suchej, nadkomisarz bndowy Kazi- 
mierz Szeligowski z 5 robotnikami, Wakntek gwał- 
townego zderzenia został robotnik Michał Wróbel 
na miejscn zabity, P, Kazimierz Szeligowaki i ezto- 
rech robotników odaieśli ciężkie uszkodzenia eiała, 

Marka ochronna, zabezpieczająca przed naśla- 
dowaictwem wyroby fabryki wód mineralnych i 
wody sodowej pod firmą „K. Rząca i Chmarski* 
w maBzem mieście, zaprotokołowaną została na dal- 
sze 10 lat w ministerstwie handlu. 

Odebrał sobie zycie w Rzeszowie wystrzałem 
z rewolweru Józef Posch pornoznik 40 pp. o g:dz. 
5 popołudniu w dniu 24 bm. Przyczyna gamobój- 
stwa nie wiadoma. Zmarły był Czechem z poclio- 
dzenia, 

Komisya krsjowa dla podatku znrobkowego 
ukończyła jus awe obrady. Załatwiono wszystkie 
rekursy i wybramo subkomitet dla kontyngentu kra- 
jowego, który ped przewodnietwem A Kraińskiogo 
obradował w sobotę. Referent Bubkomiteta poset 
Piepes Poratyński przedstawił kcmisyi wnioski snb- 
komitetu. Komtyngent nataaowiono ma 1,230.578 
złr. Wnioski referenta z małą zmianą przyjęto. — 
W komisyi kontyngentowej Galicyę zastępnje Da- 
wid Abrahamowicz i atarazy radca skarbowy Wa- 
lerg Olszowski. 

Następnie przystąpiono do wylosowania połowy 
ezłonków i zastępców człenków komisyi, przyczem 
wylosowano: a) z grona członków, wybranych przez 
Sajm oraz Izby handlowe i przemysłowe: pp ka. 
Władysława Sapiehę, Stanisława Cinehcińskiego, 
Edmunda Zieleniewskiego, dra Stefana Fedaka , br. 
Karola Czecza Lindenwalda, dra Wincentego Kraiń: 
skiego i Jakóba Piepesa Poratyńskiego ; *) z grova 
wybramych wastępeów : pp. Józefa Padniekiego, Jı- 
na Lawińskiego, dra Jarosława Kułaczkowskiego, 
br. Adolfa Brnaickiego, Karola Schayera, Jana 
Kwiatkowskiego i Władysława Gubryaowieza; c) 
z groma członków mianowanych: pp. Michała Wo- 
lińskiego, Walerego Olszewskiego, Maksymiliana 
Schmeję, Romualda Łyszkowskiego i Ignacego Dre 
kslera; d) z grona mianowanych zastępców : PP. 
Karola Hoszowskiego, Alfreda Dzikowskiego, Sto- 
fana Sękowakiego, Hermans Kimpfego i Juliara 
Wanga. 

Kronika lwowska. Ku uczczenia pamięci boha- 
terakiego powatania listopadowego nrsądziło lwow- 
skie Stowarzyszenie kupców i młodsieży handlowej 
wieczornicę. Zaga? ją prezes Stowarzyszenia p. St. 
Msrkiewic: piękną przemową o bohaterach z roku 
1831 z szczerym, serdecznym, ehwytającym za ser- 
ce zapałem. Potem nastąpiły produkeye, jedna bar- 
dziej udała od drugiej. 

„Sybir*, dramat 4 aktowy Józefa Maskoffa, ode- 
grany jutro będzie ma seemie lwowskiej po raz 
pierwszy. Według zdania artystów i tych literatów, 
którzy ja na próbach widzieli, mowa ta s:taka Jó- 
zefa Mask ff. jest jeszcze potężniejszą od wszystkich 
tycb, jakiemi jaż dotąd obdarzył on naszą litera- 
tnrę d'amatyczną. Rzecz dzieje sę ma Syberyi. Na 
p dstawie sum *nnych s udyiw, robionych w zbio- 
rach biblioteki Osaolińskicb, sztnka wystawiona 20 
staaie z zupełną etnograficzną dokładnością tak co 
d> kostyumów, jak charakter ,styki osób, nrządzeń 
więziennych, mebli itd, i 

„Czeska Besoda“ we Lwowie prezesem swym 
wybrała dra Kuczerę, lekarza. 

Sympstyczna śpiewaczka p. irona Bohussówma 
otrzymała od dyrektora Narodaiho Divadla w Pra- 
dze p Szuberta zaproszenie na kilka gościnaych 
występów. P. Bohnszówna wyjeżdża do Pragi w 
przyszłym miesiącn, A Śpiewać Łędzie: Elzę w 
„Lobengrinie*, Małgorzatę w _Fanście*, Violettę 
w „Traviacieś i Msrynkę w „Sprzedanej narzeczo 
nej”, w języku polskim, 

Zgon ke. nrcybiskupa Kozłowskiego. W Pe- 
tersbnrgu sma. ł w niedzielę po połndnin ka. arcy- 
bisknp metropolita mohylowski ks, Szymon Kosłow- 
ski. Wyprowadzenie zwłok do kościoła ów. Katı- 
rsyny odbyło się dzisiaj, Pogrzeb we czwartek. 

lub p. Wacława Sieroszewskiego (Sirki) zna 
nego sutora z panną Stefanią Mianowaką odbył się 
onegdaj w Warszawie. 

Zmarli. W Stryju zmarł Jan Kiesell, emer, 
dyrektor sądn, przeżywszy lat 70. 

W Jaworowie zmarł Zygmuat Ma ksymo siez, 
likwidator Tow. zaliezkowego, przeżywszy lat 40. 

Gaostaw Jeleń, były kaięgaru, zmarł w Prze- 
myślu w 49 r. życia, 

Piotr Czech, dregrmiatrz zmarł w Snoby. Po- 
grzeb odbędzie się tamże jntro. 

„Strzecha“, Stowarzyszenie polskie w Wiedain, 
urządza dnia 2 grudnia b, r. o godz. 7/, wieczo- 
rem w sali festynowej knpieckiego stowarzyszenia 
(I. Juhannesgasse 4) przedaawiemie amatorskie, na 
które się składają trzy jednoaktówki: „Dwaj nie- 
śmiali*, komedya; „Cicha woda brzegi rwie“, prsy- 
słowie dramatyczne ; oraz „Dwóch glłnehych*, kro- 
toehwila. Doehóć przeznaczony jest na ele dobro- 
ezyane. 

Nowe pokłady węgla. W okoliey Dziedsie w 
głębokości 226 metrów znaleziono podobno przy 
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wierceniu pokład węgla grubości 3 metrów. Jażeli 
wiadomość ta jest prawdziwa, wówczas Dziedzice 
meją przed sobą świetną przyszłość. 

Burze. W nocy z dnia 25 b. m. straszliws łu- 
rza szalała w okolicach Rygi. W:da po'snia tor 
k:lderzaskiej linii kolejowej. W Dubela burza zui 
nzczyła zabndowania kąpielowe i potopica łódki. 
Damy pod stacyą Dźwińsk zalane. 

Silna burza wyrauciła na wybrzeże rewelskie 
łódź „Bruno“ z Port Kunda. Czterech ludzi zginęło, 
jednego ocalono, W porcie leży statek żaglowy, 
obalony ciężarem lodu na masztach. Jeden statek 
żaglowy leży wyrzucony na brzegu. Dwa statki 
żaglowe osiadły na miel żaie pod wyspą Mals. 

Z Kromsztada domoszą: Silna burza śniegowa 
przęrwała komnuaikacyę z Oranienbaumem, Parowce, 
które wypłynęły wozoraj, przybyły dziś rano. Na 
razie niema komunikacyi. Wczoraj parowiec „Wie- 
atowoj* posłany był do „Barży*, celem ndzielenia 
pomocy ludziom, znajdującym się na tym okręcie. 
„Barżę* niósł prąd. Pompy parowca zatkau: były 
lodem, tak, iż musiał zaniechać jazdy. Parowiec, 
który obecnie stoi przy drugiej beczce, jutro ramo 
będzie sprowadzony do portu. „Barża” stoi mieda- 
leko od parowca, Wszystko odbyło się pomyślnie. 
W mieście zwały Śniegu nie do przebycia. Krą. 
żownik „Gromowoj”, płynący s Petersburga do 
Kronaztadu, natknął się przodem na mieliznę w ka- 
na:e morskim wprost Peterhofu. 

Wydaianie z Serbii odbywa się w sposób ró- 
wnie krótki, jak skuteczny, a władse bezpieczeń- 
stwa publicznego w podobnych wypadkach dbają 
tylko o własną wygodę, pomijając wszelkie formy 
europejskie, jako bezwartościowe drobiazgi Gdy 
šoua byłego ministra Bzarbu serbskiego Wuioza, 
miegąkającego Obecnie w Wiedniu, przybyła dnia 
26 b. m. do Belgradn pociągiem kuryerskim, przy- 
trzymała ją zaraz na dworou żandarmerya i na 
rozkaz rsądn zaraz w nocy odstawiła ją za granicę 
austryacką, do Semlira. Dr. Wuioz został, jak wia- 
domo, pozbawiony urzędu radcy stanu i wyguany 
z Borbii za to, że w liście do przyjaciela, przeję 
tym przez policyę, wyraził się niepoehlebnie o Mi- 


lanie. 
Wiek XIX w jednoaktówkach. Niemcy — co 
rzadko się zdarza — wpadli aa woale nie zły po 


mys? przedstawienia na scenie w sreregu jedao- 
aktowych ntworów bistoryi Niemiec w XIX stule- 
ein W grudniu b. r. teatr berliński, tudzież te 
sosny ma prowimcyi, które nabyły prawo do tego, 
mystąpą z tą nieswykią premierą, Wieczór teatral 
ny otwarty zostanie utworem scenicznym Ernesta 
Wicherta p. t. „Weimar“; potem nkaże się Józefa 
Lmuffsa „Verwirta*, którego bohaterem jest Bit 
oher ; Engelsa „Dzwony alarmowe* odaoszą Sę do 
roku 1848; wreszcie wojnę franousko-niemiecką 
w Bcenicznem obrobieniu przedstawił Jarzy Ompt:- 
da. były oficer, obecnie literat, w utworze p. t, 
„Woerth”. Przedstawienie zakończy — jak przy: 
stało na wiek XIX — jednoskcówka Jnakóbowskie 
go p t. „Praca“. Te jednoaktówki stanowią tak 
dobrze apokojną eałość, że odstąpiono od myśli 
poprzedzemia wieezora prologiem, a zakończenia go 
epilogiem. 

Pies wyjaśnił sytuacyę polityczną. O saba- 
wnem zderzenia donoszą pisma poznańskie. Pen 
dyrektor Grabski w Inowrocławin, jeden z głó 
wnyeh obecnie heroldów „ugodowych*, ma pieska, 
który schwytany został na ulicy, ponieważ nie 
miał kagańee. Gdy właścicielowi psa wymierzono 

— kar i i je wię- 

satział 0 datniejącem rozporządzeniu, poniewa 
strat ogłasza je tylko w pismach niemieckich, któ 
rych em mie esyta, a powinienby ogłaszić także w 
polskim Dzienniku Kujawskim. To wystąpienie 
p. Grabskiego obursyło hakatystów i sprowadziło 
gromy na jego głowę. Pismacy niemieccy chórem 
teraz głoszą, że p. Grabski nie wart jest wysokie 
go odznaczeaia, jakiem niedawno obdarzył go rząd 
pruski. Jak wiadomo, p. Grabski otrzymał order 
za udział w orgiach, jakie ugodowcy inowrocław: 
acy wyprawiali podozas nroczystości odsłonięcia po- 
ma.ka Wilhelma I Teraz na własnej skórze do 
świadcaył skutków „równoaprawnienia*. 


Ze szpitala św. Łazarza. Wydział krajowy za: 
mianował doktorów Józefa Żychonia i Jana Ziarkę 
sekundaryuszami gzpitala św. Łazarza. 


Mianowania. Kierownik miaisterstwa handlu w 
porozumieniu s ministrem spraw wewnętrznych zs- 
mianował inspektora przemysłowego II klasy, Zy 
gmumta Kremera w Krakowie, jąspektorem prze 
mysłowym I klasy, i komisarza inepekoyi przemy- 
słowej, Ludwika Smyczyńskiego we Lwowie, in- 
spektorem przemysłowym I klasy. 

— 

Konkursy. Wydział Rady powiatowej w Droho 
byesu rozpisuje konkurs na posadę lekarza Okrę: 
gowego w Medenicach z roczną płseą w kwocie 
500 złr. i ryczałtem ma objazdy w kwocie 320 
slr. rocznie. 

Konknrs rozpisany pod dniem 11 listopada 1899 
Prez. 4489 celem obsadzenia opróżnionych przy 
sądzie obwodowym w Rzeszowie dwóeh posad do- 
zorców więźniów przedłuża się do daia 20 gru 
dnia 1899, 

Rada szkolna okręgowa w Grybowie ogłasza 
konkurs na posady młodszych nanczycieli (nauczy 
oielek) w Bzkołach 2 klasowych w Bruśniku, Ja- 
atrzębi, Lipnicy Wielkiej, Mystkowie, Polnej Pta- 
szkowej i Zborowicach, 

Licytacye. Opróżniona w Chrzanowie przy ma 
łym rynku pod l. 118 trafika tytoniowa obsadzo- 
ną będzie w drodze publicsnej koakurencyi. 

Gaseta Lwowska ar. 271. 


Z kaiendarga. We wtorek, 28 listopada: 
Rufiaa i Grzegorza III p.; we środę, 29 listopada: 
Saturaiaa m. i Illominaty p.; we ezwartek, 30 li- 
stopada: Andrzeja apost. i Maryny p. 

Wschód słońca dnia 29 liatopada o godz. 7 m. 
17, zachód o godz. 3 m. 41. Długość dnia godz. 
8 m, 25, 

Z krak. ebserwatoryum. Dnia 27 listo- 
pada poehmurno, dżdżysto ; termometr od —1,8* 
a doszedł do -+ 6,50 C. Barometr zwolna idzie w 
górę. 

Dnia 28 listopada o godzinie 7 rano stam baro- 
metru był 144,7 mm., termometru +-7,00 O. Wiatr 
zachodni. 


Repertoar teatru miejsklegn. 
We środę 29 listopada: „Kordyan*, poemat 


dramatyczny w 10 obrazach J. Słowackiego (po 
raz 3). 


_Quśker Cats 


We czwartek 30 listopada: „Kordyan*, poe- 
mat dramatyczny w 10 obrazach J. Słowackiego 
(po raz 4). 

W piątek 1 gradnia teatr zamknięty. 

W anbntę 2 grudnia: „Miodowy miesiąc”, ko- 
medya w 4 aktach Artara Pserhcfara (nowcść). 

W niedzielę 3 grudnia: „Miodowy miesiąe*, 
komedya w 4 aktach A. Paerhofera (po raz 2). 
e — 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki IPetrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


E | 


Wiaiomotei rantowe, jileracie | artystycone. 


— Nowości sceniczne. P. Edmund Bieder na- 
pisał czteroaktowy dramat p. t.: „Psyche“ i przed- 
łożył go dyrekoyi teatrów warszawskich. — Poeta 
Or-ot napisał dramat z dziejów mieszczaństwa war- 
Szawskiego za panowania Jana Kazimierza p. t.: 
„Patrycyuszka*, — Antoni Lange wykończył tra- 
gedyę wierszem w 5 aktach p. t.: „Atylla*, — 
Wreszcie Kazimierz Gliński wykończa krotochwilę, 
której bohaterem będzie książę Radziwiłł „Panie 
kochanku“, 

— „Tamten“, głośną sztukę Józefa Maskcffa, 
tłómaezą obecnie równocześnie na język szwedzki 
i włoski, poczem zostanie wystawiona na scenach 
Bitokholmskiej i medyolańskiej, Tłómaczką na ję- 
zyk szwedzki jest pani Ellem Vester, na jązyk wło 
ski p. Arkl, 


Dział ekonomiczny. 


Zarząd kolei północnej donosi nam: 

Z dniem 28 listopada b. r. zniesioae zostaje 
skrócenie na dwa dni czasu wolnego od opłaty 
składowej za wszystkie na stacyi Mor. Ostrawa 
przychodzące towary w ładunkach całowagono- 
wych — ogłoszone dnia 16 października b. r. 
a zezwolone rozporządzeniem ministerstwa kolei 
żelaznych. 

Skrócenie wolnego czasu od składowej ópła- 
ty na dwa dni od towarów, nadchodzących do 
Oświęcima w krytych wozach, ogłoszone 10 li- 
stopada b. r., zostało zatwierdzone rozporządze- 
niem ministerstwa kolei. 

Waluta koronowa. Ministerstwo skarbu, jak 
donoszą dzienniki wiedeńskie, wydało ogólne 
przepisy dla władz skarbowych, urzedów i kas, 
dalej dla organów kontrolnych i rachunkowych 
o zaprowadzeniu urzędowej waluty koronowej. 
Przepisy te pouczają o przejściu z waluty au 
stryackiej do waluty koronowej i zawierają szcze 
gółowe postanowienia o przeliczaniu i zmianach 
bachalteryjnych. Największa część przepisów jest 
natury technicznej. Ważnem jest postznowienie 
Że urzędowa nazwa nowej waluty opiować ma 
„waluta koronowa* (Kronenwihrung) w skró 
eenia W. K. Nie potrzeba już jednak dodawać 
określenia „wałuta koronowa* lab K. W. przy 
oznaczeniu kwot pieniężnych, podanych w ko 
ronach i halerzach. Przy wvliczaniu koron i ha 
lerzy skracać się będzie K. h. Przy przelicza 


die 42 złr. w złocie, równa Się stu koro 
nom. Tylko przy opłatach cłowych obowiązuja 
i nadal dawne przepisy, mianowicie obliczanie 
należytości w złotych guldenach, lab w srebrze 
ze stogownem ażiem. 

Kupcy i przemysłowcy, mający at. sunki z Mo- 
skwą, zechcą się zgłosić do Izby handlowej 
w Krakowie, celem otrzymania pewnych pouf- 
nych informacyj o tamtejszych stosunkach kre 
dytowych. 


Talograticzne i telefonicznG 
wiadomeści „Nowej Reformy” 


Biała, 28 listopada. Ostateczny wynik głoso- 
wania wczorajszego był następujący: 

Dr. W. Binder otrzymał: w Biały 344, 
w Wieliczce 106, w Nowym Sączu 388, — ra- 
zem 538 głosów. 

Dr. Adam Doboszyński otrzymał: w Bia- 
ły 32, w Wieliczce 208, w Nowym Sączu 302, — 
razem 542 głosy. 

Dr. Józef Orłowski: w Biały 32, w Wie- 
geo 3, w Nowym Sączu 2, — razem 37 gło- 
sów. 

Posłem wybrany został dr. Binder. 

Nowy Sącz, 28 listopada. Całe miasto zostaje 
pod wrażeniem presyi i nadużyć podczas wczo- 
rajszych wyborów. Karty legitymacyjne dla wy- 
borców żydowskich odesłało starostwo wprost 
do kahału, gdzie wypołniano karty do głosowa- 
nia nazwiskiem Bindera. Fuukcyonaryusze sta- 
rostwa w dzień wyborów rozdawali legitymacye 
na rynku zwolennikom Bindera. 

Głosowanie odbywało się w gmachu staro- 
stwa, w małej salce na piętrze, do której do 
chodziło SIę przez labirynt korytarzy. Tutaj 
stali rozmiesz?zeni agjtątorzy Bindera i wiła- 
czali karty wyborcze z jego nazwiskiem. Przed 
pauzą odebrano całą masę legitymacyj — a po 
pauzie nie pozwolono już ich właścicielom od- 
dać kart głosowania. 

Do sali nie przypuszczano do głosowania 
zwolenników Doboszyńsk ego, którzy przez 4 
godziny stali na dworze i ostatecznie nie głoso- 
wali, gdyż zamknięto im salę i nie wpuszczono 
ich. 

Przeciwko tym nadużyciom wniesiony będzie 
protest. 

Lwów, 28 listopada. (Telef) W lwowskiej 
filii galicyjskiej Banku dla handlu i przemysłu 
zebrała się ankieta w sprawie założenia wy. 
działu melioracyjnego. Na zebranie przybyli 
członkowie Wydziału krajowego, delegaci To- 
warzystw rolniczych (z Krakowa: dr. Krzy. 
żanowski), Tow. kredytowego ziemskiego 
i innych instytucyj. Przewodniczył ks. Andrzej 
Lubomirski, referował dyrektor Grabski. 

Lwów, 25 listopada. (Telefonem.) Gazeta 
Lwowska ogłasza, że wybór pusła do Sejmu 
z wielkiej własności tarnowskiej odbędzie się 
22 grudnia. 

Lwów, 28 listopada. (Telef.) Gazeta Lwowska 


NOWA KEFORMA. 


ogłasza, że prezydent Izby handlowej dr. Mar- 
chwieki wyjechał na dłuższy czas; ponieważ 
wiceprezydent Izby poseł Piepes-Poraty h- 
ski przebywa w Wiedniu, przeto upoważniono 
p. Szajera do zastępowania interesów Izby 
handlowej we Lwowie. 

Lwów, 28 listopada. (Telef.) Późuą nocą za- 
padł wczoraj wyrok o sprawie Piotra Miecz 
kowkiego, oskarżonego o zrzucenie swej 20 
ny z ganku w hotelu Krakowskim. Miecz- 
kowski został uwolniony. Po ogłoszeniu 
wyroku, Mieczkowski wzniósł ręce do góry i 
na cały głos wykrzyknął: „Sprawiedliwość 
zwyciężyła!“ 

W opowiedzi na te słowa przewodniczący 
radca Adamiak zawołał: „Wynoś się pan!* 

Kołomyja, 28 listopada, Przy wczorajszym wy- 
borze uzupełniającym do Sejmu wybrany został 
posłem burmistrz Kazimierz Witosławski, 
ski otrzymał 619 głosów na 648 głosują- 
cych. 

Stanisławów, 28 listopada. Dzisiejszej nocy 
pożar w Łyścu dwanaście zagród włościańskich 
obrócił w perzynę. 

Aresztowano wczoraj kupca Glassa za fałszy- 
wą krydę. 

Jutro toczyć się będzie rozprawa przeciw gło 
śnemu włamywaczowi Talesmannowi, a pojutrze 
rozprawa o oszustwo przeciwko Witoldowi kr. 
Wolańskiemu. 

Nowy Sącz, 28 listopada. Aresztowano tu Zo- 
fię Olszowską, opbwinieną o zamordowanie wła- 
snej córki. 


Wiedeń, 28 listopada. Wiener Ztg donosi : 
Cesarz polecił, ażeby radcy dworu i prezyden- 
towi sądu okręgowego w Stanisławowie, Ed- 
mundowi Duniewiczowi przy przeniesieniu 
go na własną prośbę w stan spoczynku, wyra 
żono najwyższe zadowolenie za długoletnią wier- 
ną i wydatną służbę. 

Kierownik ministerstwa oświaty zamianował 
dyrektora męskiego seminaryum nauczycielskie- 
go w Krośnie, Jana Krawczyka, dyrektorem 
męskiego seminaryum nauczycielskiego w Rze- 
Szowie, a nauczyciela w Żżeńskiem seminaryum 
nauczycielskiem w Krakowie, Szymona Matu- 
siaka, dyrektorem męskiego seminaryum nat- 
czycielskiego w Krośnie. 

Wiedeń, 28 listopada. (Tełef.) Marszałek Ga- 
licyi, hr. Stanisław Badeni, przybył tu 
dzisiaj. 

Wiedeń, 28 listopada. Przy wyborze uzupeł- 
niającym do Sejmu z wiedeńskiego okręgu Ma 
riahilf został wybrany dr Pattai. 

wiedeń, 28 listopada. (Telefonem.) W gmacha 
parlamentu rozpoczęła obrady ankieta w spra 
wie Sanacyi finansów krajowych 
Każdy z krajów reprezentowany jest przez 2 de- 
legatów. Zebranych powitał kierownik minister- 
stwa Skaibu, Kniaziołucki, i życzył obra 
dom powodzenia. Obradami kieruje szef sekcyjny 
Jorkasch-Koch. 

Wiedeń, 28 listopada. (Telefonem.) Umarł iu 
b. poseł do parlamentu Wilhelm Schau f. 

Felixdorf, 28 listopada. Przy uzupełniających 
wyborach do Sejmu niższo-ausiryackiego w po- 
wiatach sądowych Ebreichsdorf, Wiener-Neustadt 
został wybrany Hans Hofer, niemiecki ludu- 
wiec. 


dzeniu Izby deputowanych, w toku obrad nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicznych, 
wywiązała się ożywiona dyskusya z powodu 
skreślenia przez komisyę budżetową kredytu na 


oświadczył, iż rząd domaga się uchwalenia kze- 
dytu, ponieważ ludność we Francyi jest prze- 


tem na ambasadę, nie dla tego, iżby miał zau- 
fanico do rządu, .lecz z poszanowania dla papieża, 
który jest wielkim przyjacielem Francy!*. 


mawiał przeeiwko kredytowi, a Ribot oświad- 
czył się za kredytem „ze stanowiska narodowych 
interesów“. Bourgeois zaś, uczymł chara- 
kterystyezne oświadczenie: „Głosuję za kredytem, 
gdyż nio chcę zrobić Batystakcyi przeciwnikom 
republiki*. 


Watykanie, 
głosami przeciwko 202. 


wicielami prawicy, którzy sądzą, Że uda się 
Czechów skłonić do pewnych ustępstw i na- 
mówić ich do podjęcia rokowań z Niemcami. 
Niemcy zaś cheg wziąć udział w rokowaniach 
pod warunkiem, że Czesi zaprzestaną obstrukcyi 
i zezwolą na normalne obrady parlamentarne. 


Wiedeń, 28 listopada. (Telefonem.) Pod prze- 


wodnictwem swego wiceprezesa dra Pacaka 
obradował dziń klub czeski. Dr. Engel przed- 
łożył sprawozdanie z obrad nad sytuacyą komi- 


tetu wykonawczego prawicy. 

Praga, 38 listopada. Politik donosi, że Win- 
dischgraetz podjąć ma roię pośredniczącą mię- 
dzy Czechami a Niemcami. 

Francya i Watykan. 
Paryż, 28 listopada. Na wczorajszem posie- 


atrzymanie ambasady przy Watykanie. 
Minister spraw zagraLicznych Deleassć 


ważnie katolicką, a przytem Francya me wa- 


żne interesa na wschodzie i posiada protektorat 
nad katolikami wschodu. Nierozsądnem byłoby 
znosić ambasadę przy 
Francya nie chce się zrzec roli wielkiego mo- 
CATSIWA. 


Watykanie, dopokąd 


Monarchista Cochin przemawiał za kredy- 


Prezes kom:syi budżetowej Móćsureur, prze- 


Budżetambasady francuskiej przy 
uchwalony został 349 


Proces o sprzysiężenie. 

Paryż, 28 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu trybunału stanu prezydent Fallićre8 
odczytał wnioski, przedłożune przez adwoka- 
tów, a zmierzające do tego, aby wykluczono 
nadal tych członków trybunału, którzy przy 


końcu sobotniego posiedzenia nie byli obecni. 


Prokurator żąda odrzucenia tych wniosków. 
Prezydent przerywa jawne posiedzenie 1 tryba- 


nał udaje się na tajną naradę. 


Po pudjęciu na nowo jawnego posiedzenia 
prezydent vbwieszcza uchwałę trybunału: wnio- 
ški obrony zostały odrzucone 154 głosami: prze 
ciw 32. 

Prezydent przystępuje do przesłuchiwania w 
dalszym ciągu świadaów, składający zeznania, 
dotyczące przeszłości oskarżonego Gu ćr1na. 


WOJNA. 

Londyn, 28 listopada. Ministerstwo wojny o- 
trzymało depeszę generała Bullera z Pieter- 
mariczburga, wedle której dnia 23 b. m. bry- 
gada gen. Hildyarda posunęła się pod Est- 


coart i zmusiła nieprzyjaciela do opuszczenia 
dńizaowiska w Beacon-hiii. Straty Angłikow 
wynoszą 14 zabitych i 50 rannych. Połączenie 
kolejowe aż do stacyi Frere jest wolne. 
Depesza gubernatora Natalu z 26 b. m. do- 


Praga; "SE tżzwpwi: SUUN "PUdCZAW dst- 
siejszego wykładu prof. Masaryka znowu mueli 
zamiar demonstrować. Około 100 akademików 
zebrało się w dziedzińcu uniwersyteckim; — 
padjechał prof. Masaryk w towarzysiwie żony. 
Studenci więc cicho się zachowywali. Na wy- 
aładzie również obecną była Żżosa prof. Masa- 
ryka, tak, że uczniowie demonstrować nie mo- 
gli. Z polecenia rektora prof. Masaryk przerwie 
swe wykłady do stycznia. 

Paryż, 29 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby deputowanych uchwalono 480 gio- 
sami przeciw 44 dodatkowy kredyt w kwocie 
60 milionów franków na pokrycie wydatków 
przeszłej zimy na obronę wybrzeży i kolonij. 


genera? Methuen zdobył jako łup 2 miliony 
iadanków karabinowych. 

Londyn, 28 listopada. Kolej żelazną na całej 
przestrzeni między stacyami Mooi Rivera 
Frere naprawiono. 

LondyB, 28 listopada. Do tej chwili nie ma 
wiadomości o tem, co się stało z 9 pułkiem 
ułanów, wysłanym przez gen. Methuena dla 
ścigania Bućrow. 

Anglicy, pomimo że byli cztery razy silniejsi 
od Boerow, ponieśli w bitwach pod Belmont 
i Graspan znacznie większe od nich straty. 
Szczególniej ucierpiała brygada marynarki, która 
straciła pięciu wyższych uficerów. 

Londyn, 28 listopada. Według telegrama, na- 
deszłego do admiralicyi, brygada marynarki, 
która wzięła udział w bitwie pod Belmontem, 
ntraciła 14 zabitych a 91 rannych. 

Londyn, 28 listopada. Biuro Reutera zaprze- 
cza wiadomości o naprężenia stosunków między 
Anglią a Holandyą. 


COE U GO) 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 


Z Rady państwa. 
(Telefunem.) 


Wiedeń, 28 listopada. Wczorajsze posie- 
dzenie Izby poselskiej wypełniła głównie mowa 
Biankiniego. Następnie mówił Bocyalista B er- 
ner, który zaznaczył, że w Sprawie ugody so- 
cyaliści zająć muszą stanowisko opozycyjne, 
podwyższenie bowiem kwoty ze strony węgier 
skiej jest wprost smiesznie małe, tembardziej, 
że przy t. zw. Ueberweisungsgesetz Węgry otrzy- 
mają znaczne kompensaty. 

Następnie dyskusyę zamknięto wbrew głosom 
Młodoczechów i wybrano generalnymi mowcami 
Mastalkę i Kaisera. 

Wiedeń, 28 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu w dalszym ciągu toczyły się rozprawy 
nad przedłożeniem ugodowem. Zabrali głos 
mowey generalni. 

Mastalka, generalny mowca contra, mówi 
po czeska przez całą godzinę — następnie po 
niemiecku. Podnosi, że Cresi przez rozporzą- 
dzenie językowe osiągnęli tyiko małą część nalo- 
żących się im praw, a i to im odebrano. — 
Mowca przemawia przeciw przedłożenium ugo- 
dowym i sądzi, że ta ugoda z Węgrami będzie 
ostatnią, 

Po trzygodzinnem przemówieniu Mastalki, 
zabrał głos Kaiser, jako generalny mowca 
pro. Następnie dla faktycznego sprostowania 
przemawiał po czesku Brzezkowsky i pole- 
mizował z socyalisiami. których nazwał zdraj- 
cami ludu. Podczas przemowy Brzeznowskiego, 
Niemcy starali się wpłynąć na prezydenta, aże- 
by odebrał Brzeznowskiemu głos. Przemawiał 
dalej dr. Dyk. 

Po Dyck u przemawiał szonererowiec Tt rk, 
który domagał się przyłączenia Austryi do Nie- 
miec. Następnie zabrał głos poseł Horzica. 

Wiedeń, 28 listopada. (Telefonem.) Subkomitet 
komisyi dla $ 14 odbył dziś posiedzenie, na 
któro przybyli tylko członkowie prawicy. Dr. 
Stransky postawił wniosek 0 całkowite znie- 
sienie $ 14, poczom posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń, 28 listopada, (Telefonem.) Sytuacya 
w pailamencie niezmieniona. Odbywają się 
w dalszym ciągu rokowania rządu z Czechami. 
Dzisiaj obradowały kluby niemieckie, po połu- 
dniu zbierze się komisya parlamentarna pra- 
wicy. Hr. Clary konferował dziś z przedsta- 


—— 


Nanami am IL. 
„Artykucy w tym dziale nie POCHO ls 
od Redakcyi.) 


Podręcznik 


z planem nauki w celu złożenia 
egzaminu i uzyskania prawa je- 
dnorocznej służby wojskowej wy- 
szedł w języku niemieckim i jest we 
wszystkich księgarniach do nabycia, 


„flirt“ „Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papiera Sassowskiego, wyrobu 


S.W. Niemojowskiego we Lwowie, 
Wszędzie do nabycia. 1645 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


raków, Rynek. 89. ml 


najgoręcej. 
SCE Quäker Oats można nabvwać wszedzie. 
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Jeżeli wyszła woda do ust i zębw, której 
Pan używał dotad, zalecamy w jej miejsce 
zrobić próbę z 
wodą do ust 
l zębów „KO- 
SMIN“. Prze- 
kona się tedy 
Pan, że zado- 
walnia ona Pana 
szczególnie, al- 
bowiem KOSMIN 
odwania jamę u- 
stną, chroni zęby od pruchnicy i wzmacnia 
dziąsła, mając przytem nadzwyczaj przyje- 
mny smak. 

Flaszkę za złr. l, wystarczającą na długo, dostać 
można w aptekach, lepszych drogueryach i perfumery- 


ach. — Główna reprezentacya: E. Skriwan, Wiedeń, 
IX., Millnergasse, 3. 240 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 28 listopada 1899. 


Gt 


Renta austryacka papierowa . . 99; 60 
n A srebra. m. k A 99| 20 
4% renta austryacka złota 116 75 
1% , m koronowa . « « p 99] 80 
1%  „ węgierska złota . S „ai 1.6| 65 
4 a R koronowa . . . . . | 96) 30 
Akcye Banku sustro-węgierskicgo |. ua 906! — 
». kredytowe . . . . . . : JE. 376 70 
Londyn OMA ia « 4 © 120.724 
Marki . . . . , - 59, 05 
20-te Markówi . . |... È 11) 79 
ł0-to Frankówki . . . , , : 9 55 

Włeskie banknoty . 45 
Dukaty © . . « : « 4. „|NRSNENE 5| 69 
Węgierskie Losy Pramiowe 160) — 
tureckie . . ...... b8! 50 
kkcyu Anglokanku . . . . . . . . 150| — 
„  Unienb ; 310, — 
= Bankverein . . , ,. . . 215) — 
>»  Laendorbanku . . . . . , , ., 235, 75 
„  Kelei Lwowske-Orarniewieckiej . 253 60 

> Peładniowej . . . . . 70| 
z, » Hlbothal ......, 2:0 50 
> „  Norabann 3070, — 
. „  Btaatsbaha 33) 65 
x „ «klpine ogan" z8 % 
Tureckie Tabacrme 133 bo 
tebe. 300%, ra dr 

Berlim, 28 listopada 1899. | 
Banknety austryackie „M MR 169; 30 
Krótki Wiedeń. . . . 169) 20 
Banknoty rosyjskie . 276; 50 
Krótka Warszawa , . 2:6 76 
411,% Listy pelakie . . . . . . 98 20 
kenta włoska . . . . . . d 93 50 
Akcyo kredytowa austryaskie . 234 37 
Ruble Ultime . . . . J. o >. žit| 25 

Wiedeń, 28 listopadz 1899. 

Spirytus gotewy . . . na’ : 19] 60 
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vasenics na wiosnę . 8| 11 
Łyte na wiosnę 6) 33 
owies ma wiosng . . . . . , . » . . 5| 88 
Wukuradz „SAM. . . „0. 7 A b| 19 


Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie 
z dnia 28 listopada i899 r., godz. 1 w południe 


1. Ważety. |_p>e_[ byona 
Rublo papierowe . . . . . . | * | 50 |8| 25 
Marki niemieckie . . > | 58] 85 | 568) 30 
"ranki papierowe . . . . . . 47| 65 | 45| 16 
20-te frankówki w złocie 9/-56] 9) 062 
R. Listy Zastaww. | 
= sast. prem. Banke P AANE RE 
ip Liny zastawne Banka krej | 99) 25 1-0. | 60 
t% n . 5| 2 6| 2> 
4% Liny smt. gal. Tow. kredyt. | 
siem. nieek. . . . . . . . 94| — | 9%] 60 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. åi-iotnie 98| 25 | va) 75 
4% L. zast. gai. T. kr. ziom. bē-Iotmie 91) 75 | v2) 75 
ili. Obiigasyo ! pażyczki. 
44% Galicyjskie əbligacyo propisao. 96) — | 97| — 
»% Peżyczka krajowa s ". 1878 . — |-|- |= 
èg Pezyczka krajowa z 1. 1898 . 93| 75 | »4| 75 
tH Pozyzta misia Lwowa . . y3 35 | -3j 25 
b% Obligacye kemun. Banka kraj, jẹ- 0) — [103| — 
hb , J 5 5 99 | — | lvl | — 
+% Obligacyo kolejowe . . . . +6) — | 96] 35 
IV. Lacy. 
esy miasta Krakowa. . . 9-35 — 
3 „ Stamisławowa . :8| — | 62 — 
V. Akeyo. | 
manu i | j 
* .. A= | -|- | = 
aga kolei Karela Ludwika . -« (310) — |311| 50 
„ kolei Lwów-Czarniempecawy. |381) — | 23) — 


Kurss są Notowane bes kapena biedącego, który się oblicza 


mccain ë 


Odjazd pociagów z Krakowa. 
(Kolej państwowa). 

Do Lwowa i Podwołoczysk: godzina 6 minut 
31 zrana (posp.); godz. 8 minut 15 zrzna; godz, 
11 trana; godz, 2 minut 49 popoł, (błyskawiczny); 
godz. 6 minut 15 wiecz.; godz. 8 minut 36 wiecz. 
(po8p.); godz. 9 wiecz.; godz. 10 minut 50 wieca. 
Do Czerniowiec: godz. 8 minnt 25 wieczorem 
(Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 minnt 50 wiecz.; 
godz. 6 minnt 31 zrana; godz. 8 minut 15 zrana; 
godz. 11 zrana. j 

Do Wieliczki: godz. 8 minnt 15 zrana; godz. 1 
minut 18 w połndnie; godz, 8 wiecz.; godz, 10 
minut 50 wieczorem. Du Jasła przez Rzeszów: 
godz. 6 minut 31 zrana; godz. 2 minur 49 popoł.; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Tarnobrzega: 
godz. 8 minut 15 zrana; godz. 10 minut 50 wiecz. 
(z przerwą 4 godzinną w Dębicy). 

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 
minut 31 zrana; godz. 11 zrana; godz. 6 raiaui 15 
wiecz.; godz. 10 minut 50 wieczorom. Do Stróż 
przez Tarnow: wszystkie poprzednie, oraz o godz. 
2 minut 49 popołudniu. Do Krynicy i Zegiestowa: 
godz. 6 minut 31 zrana (tylko od 1 lipea do 15 
września); godz. 11 przedpoł.; godz. 10 minut 50 
w nocy: 


jest najlepszem pożywieniem dla dzieci i chorych i wszy:cv lekarze polecają go 


a SĄ 


<er EZF rea i rczuay ia TF zraQalr Mr. ZE. 


FPESITR/J"ZSŁE HT 


VO IIrMYyY RENRYTA DELNI Ww Arakowie, Ul. FiOryanSKa £, JUZ nadSZCda SWIiCZY IRANSTUNRI ZADAWEŃ Na SW. MIIKOłaja I na uwiazakę, a Szczegoórnie 0Z000 na Urzewko. »: ıs 
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NOWA REFORMA. 


Materye jedwabne na wyprawy Sabie 


w niezmiernym wyborze, jakoteż najświeższe nowości w białych , czarnych i kolorowych 
materyach jedwabnych wszelkiego rodzaju. Tylko pierwszorzędne wyroby po najniższych 
cenach hurtownych na metry i na całe suknie dla prywatnych, wolne od eła i opłaty 
pocztowej. Tysiące pism z uznaniem. O jakiej barwie życzy sobie Pani próbek? Do 


Szwajcaryi porto podwójne. 


373 11 13 


Związek fabryczny dla materyj jedwabnych 


Adolf Grieder & Ci 


E Zurych (Szwajcarya). 


Król. nadworni dostawcy. 


Wydawnictwa Księgarni 
muzycznej 


Antoniego Piwarskiego i Spółki; 
w Krakowie, ul. św Jana Nr. 3. | 


Na foriepian. Cena złr. 

Bohdanowicz F. „Boutons en fleurs“, Valse 1-— 

5 „Echa z nad Wisły”, Walce 1*— 

Marek J. op. 104. „Chryzantemy“. Walce 1-20 
; op. 105. „Krakowianka“. Polka- 


mazurka . S EA 0 x/='60 
Kiemojowski J. N. „Na krakowskiej zie- 

mi“. Mazury . —80 

Powladowski Wł. „Lalusia“. Polka-mazur. —'60 

„Łobzowianka". Polka . —'60 
„Raehciachciach*. Polka 

Wydanie szóste . —50 

Ripper A. op. 1. „Secession“. Valse . r— 

= op. 2. „L Aurore“. Mazurka . —'50 

Rosas J. „Ueber den Wellen“. Walce . —'60 


Wroński A. op. 159. „Rżnij Walenty“. Maz. —'80 
7 op. 168. „Do Hawełki*. Galop —'50 
A op. 170. „Pożegnanie“. Walce 1:20 
Na fortepian na 4 ręce. 
Richling W. „Skarbezyk melodyj narodow.“ 
Na skrzypce i fortepian. 
Skarżyński K. op. 12. „Kołysanka“ 
Wroński A. op. 134. „Elegia“ . . . , 1:— 
Na wiolonczelę i fortepian. 
Skarżyński K. op. 12. „Kołysanka“ 1 
Do śpiewu. 
Friedmann ig. Trzy pieśni na 1 głos z to- 
warzyszeniem fortepianu : 
Nr. 1. „Dlaczegoż teraz nie mogę gdzieśj 
z Tobą“. Słowa Tetmajera . . | 
Nr. 3. „Poleciały pieśni moje“. Słowa Ko- 1—75 
nopniókióje + . -ip s oo 
Nr. 3. „Limba*. Słowa Tetmajera . 
Noskowski Z. op. 60. „W lesie". Cztery 
poszye Maryi Konopnickiej. Tekst 
polski i niemiecki . wać 
Noskowski Z. op. 61. Dwie pieśni do poe- 
zyi Maryana Guwalewicza : 
Nr. 1. „Z pielgrzymich piosnek* 
Nr. 2. „Krótka rozpacz* . . . . . . 
Noskowski Z. op. 62. Trzy pieśni do poe- 
zyi Maryana Guwalewicza : 


i= 


Nr. 1. „Smutno“ . =- 60 
Nr. 2. „Praktyczna“ kak —60 
Nr. 3. „Z wiosennych strof” . —60 


Richling W. Zbiór najużywańszych kolęd, 
tudzież pieśni adwentowych, post- 
nych i wielkanocnych z towarzy- 
szeniem fortepianu lub organu. —. 
Wydanie trzecie . r ER 

Wroński A. op. 123. „Życzenie* (Mein 
Wunsch). Waic do śpiewu. Tekst 

olski i niemiecki . . . . . 

Wroński A. op. 134. „Dumka“ . 


Na cytrę. 
op. 13. „Wspomnienia 7 po- 
ży”. Potpouri z pieśni ruskich, 
dumek i kołomyjek. . . . . . 
Powladowski Wł. „Rachciacheiach". Polka. 
Na cytrę ułożył Jan Braun , 
2516 15 


KSIĘGARNIA i 
S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
poleca : 

Księgę pamiątkową na uczczenie 
setnej rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza (1798—1898), dwa 
tomy illustr. in 4-to. Złr. 6:50. 

Maryi Konopnickiej: Mic- 
kiewicz, jego życie i duch. Cena 

cnt., z przesyłką 45 cnt., na 
lepszym papierze 50 et., z prze- 
syłką 65 et. 2446 8 3 


Brauu J. 
dró 


Salon Mód 


M" KUNZE, Kraków, 


przyjmuje 2388 7 15 


Kapelusze damskie 


do przerabiania i przybrania 
według najnowszych modeli 
Paryskich., 


L, 2423. 


2486 3 3 


konkurs. 


Magistrat król. miasta 
Żywea rozpisuje niniejszem kon- 
kurs na posadę kasyera miej- 
skiego, połączoną z płacą 5U0 
złr. rocznie i obowiązkiem złożenia 
kaucyi równającej się wysokości 
tej płacy. 

Ubiegający się o tę posadę, która 
na razie prowizorycznie nadaną bę- 
dzie, winni w swych podaniach 
wykazać, że posiadają kwalifikacye 
wymagane rozporządzeniem Wy- 
działu krajowego z dnia 20 maja 
1898 roku L. 25422 ogłoszonem 
w dzienniku ustaw i rozp. kraj. 
Nr. 88 z r. 1898, 

Podania należycie udokumento- 
wane wnosić należy do d. 15 
grudnia 1899 r., do tutej- 
szego Magistratu. 


Zywiec, d. 21 listopada 1899 r. 
Burmistrz : Sądecki. 


Słuchacz filozofii 


(maiura z odzm.) poszukuje zajęcia 
biurowego lub lekcyj. Zgłoszenia pod 
adresem : M. Lipiński w Krakowie, ul. 
Floryańska Nr. 19, III. piętro. 2521 1 3 


UTRZEBA i MURCZYŃSKI s 


Kraków, ul. Wiślna 1. 11, 
polecają w wielkim wyborze: 

Papiery listowe i kanoelaryjne, 

Księgi handlowe, 2512 1 

Regostra gospodarcze, 

Druki kościelne, 

Obrazy religijne i śwleckle, 

Fotografie I Staloryty, 

Książki do nabożeństwa od 15 cnt., 

Listwy do ram złocone, rzeżbione 


a. 


Oprawy obrazów gustowne | najtańsze, 
Story do okien malowane. 


Własnego nakładu 
Widoki Krakowa i Obrazy patryotyczne. 
Obrazy oryginalne malarzy polskich. 
Wysyłki na prowineyę uskuteczniamy odwrotnie 


Kilka wydoskonalonych panien 


potrzebuje do krawiecczyzny , oraz przyj- 
muje panienki do nauki szycia i kroju (z pro- 
wincyi z całkowitem utrzymaniem i macierzyń- 
ską opieką) Magazyn sukien i konfekcyj dam- 
skich M. Włodarskiej w Krakowie; 

ul. Szewska L. 4, I. piętro. 2500 2 8 


Najtańsze źródło! 


pę Obuwie damskie i męskie, 
trwałe i eleganckie , poleca w wielkim 
wyborze, po cenach możliwie niskich. 


Antoni Tabor, 


majster szewski, właściciel magazynu i pracowni 


w Krakowie, róg ul. Gertrudy i Zielonej, 


2036 18 36 


% Lniwik Wojan 


w Krakowie przy ulicy 
Szewskiej 28, 
poleca Szanownej Publiczności 


NOWO URZĄDZONY 


Z MAGAZYN OBUWIA 


męskiego i damskiego 
ręcząc za dobrany i staranny, 

jak również i trwały wyrób. 
SG Ceny umiarkowane, WE 
Na prowincyę wykonuje się 
według nadesłanego starego 

bucika. 2328 8 10 


kkikkxkik 
SELARA AH AHELA 


JES Tbh Looden, poń- 
czochy, czapki, kapelu- 
sze i rękawiczki do polowania ; 
Kamizelki włóczkowe ije- 
lonkowe z fianelą, bieliznę weł- 
nianą, skarpetki, pończochy ; 
Pledy i koce podróżne; 
Szlafroki męskie „Himalaya“ ; 
Pantofelki i buciki filcowe; 
Bieliznę męską , kołnierze, 
mankiety, najświeższe krawaty, 


polecają w wielkim wyborze 
po niskich canach 2255 10 10 


Br. Bilewscy 
w Krakowie, obok kościoła N, P. Maryi. 


Z chronicznego swędzenia, 
z wszelkich liszajów, 
 zwyrzutów skórnych ; 
każdego rodzaju, z potu ciała, rąk i nóg,4 
leczy gruntownie i zupełnie 


| „IGHTIOL-SALIGIL" 


Przez lekarzy wypróbowany. Daje się zasto- 
sować bardzo dobrze na wszystkich częściach 
i eiała, Po przesłaniu 4 koron można go dostać 
Ñ opłatnie i dyskretnie przez aptekę w Szabat- 
szallas Nr. 23 (Węgry).1281 16 5z 


Na Gw1iazcckę! 
Grand Bazar 


w Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 1, 
polaca : 

Zabawki dziecięce, 

Bronzy, 

Przybory do podróży, 

Parasole I Laski, 

Krawaty, 

Szczotki do włosów i sukien, 

Cygarniczki, 

Lustra, 

Mydła, Perfumy, Wodę Kkoloń., 
Biżuterye francus., czeskie itd. 
Ceny o 50, niższe niż gdzieindziej. 
Prosząc o łask. względy, pozostaję z poważaniem 


2468 3 5 B.Likbkan. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


' | BASSÓ We 


ró - se Hotel i Pensyonat w nowym, z komfortem urządzonym domu, 
posiada na zimę pokoje z pościelą, opałem I światłem oc 
ZAKOPANE I złr. za dobę. Kompletny pensyonat z pokojem OCL 3 zir. 
s za dobę. Miesięcznie taniej. — Prospekt na żądanie — Wjazd 
EGZ YKK Z ccc (U Chramcówek. 1873 20 20 


OPTYK 
MECHANIK 


poleca swój obficie zaopatrzony skład wszelkiego rodzaju 
wyrobów optycznych, jakoto: barometrów, ciepło- 
mierzy lekarskich it. p., baterye I aparaty eiektryczne 

:ekarsk|e, telefony i dzwonki elektryczne. : 
Lornetki teatralne od 4 złr., polowe od złr. 6:50 wraz z futerałem i paskiem. — Okulary 
niklowe od złr. 1:25, penzner od zły. 1-50. — Utrzymuje w znacznym wyborze sztuczne 
oczy ludzkie. — Graphophony oryginalne amerykańskie po 45 złr., 85 złr. 
i 100 złr.; cylindry do tychże ograne po złr. 1-80, nieograne złr. 125. 1428 41 0 


| 
E 
Y 


BRADEGO 


Krople żołądkowe 


(dawniej Maryacelskie kropie żołądkowe), 
Wyrabiane w apteoe „zum Kónig von Ungarn“ 

Karola Brądego w Wiedniu, I., Fleischmarkt 1, 
od dawna ze Skutęgzności znany środek leczniczy o pobudzającem I wzma- 
eniającem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu i przeciw 

Innym dolegllwościom żołądkowym. 
Cena flaszki 40 ct., podwójnej Naszki 70 ct. 


Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyższe krople żołąd- 

kowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy znak ochronny 

z podpisem ©. Brady i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochronnego i podpisa 
©. Brady, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe. 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE . 


(dawniej Maryącelskie kropie żołądkowe) 
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obraz 
Matki Boskiej Maryacelskiej. Fod znakiem ochronnym Ë: Mag: Składniki są 
musi 8lę znajdować taki podpis podane. 


Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: Wiktor Redyk, apt., Ig. Lesikowski, apt. na Klopa- 
rzu, F. Gralewskiego spadk., apt-, H. Heller, apt., Karol Jahr, apteka, G. Ottowski, apt., 
M.Proń, aptek., Rosenberg, aptek., Fr. Ks. Mikucki, aptek., Konstanty Wiszniewski, aptek.; 
w Andrychowie : Maryan Daczyński, apt ; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrzano- 
wle : Sporysz, apt.; w Dobczycach : Józef Pelz, apt.; w Grybowle: J. Kordecki, apt.; w jaworz- 
nie: A. Jeleń, apt.; w Kętach : Eustachy Sokalski. apt.; w Limanowy: H. A. Zubrzycki, apt.; 
w Lipulku: J. Goldberg, apt.; w Milówce: N. Spiegel, apt.; w Myślenicach : Wład. (łumiński, 
apt; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant Karpiński, apt., W. Kalinowski, 
apt.; w Starym Sączu: Józef Kunze, aptek.; w Nowym Sączu: Jakubowski, aptek., Wiktor 
Filipek, apt,; w Suchy : C. Czernicki apt.; w Wieliczce: Bruno Miczyński, apt.; w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt; w Żywou: L. Graf, apt. 1715 9 24 


WET 
ALTA 


Marka (ochronna. 


aptekarza 
RADEGO 


KRAJOWA FABRYKA GORSETÓW 
schuiriaueidlera 

w Krakowie, ul. Grodzka Nr. I 

(wchód przez sień), oraz 


Stradom Nr. 15. 
2361 7 50 


GORSETY 

nasze zdobyły s0- 

bie powszechne uznanie co 

do fasonu, jakoteż co do wyrobu. 

m" Gorsety hygleniczne i ortopedyczne. 


umiarkowane! Najnowsze specyalności. 


ce 


` 


SeT 


NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


- Papier c. k. uprzywilejowanej 


Fabryki Tutek cygaretowych 


w Sassowie 


MĘ istniejącej od roku 1865 "PE 
przerabia 


na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe 


wyłącznie znana firma 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


WE LWOWIE. 
EE" Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki fedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 


Oryginalne papierosy importowane z Egiptu i Turcyi wyra- 
biane są przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszyra groszem, zasypując nas 
lichemi swemi wyrobami ! 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, Kupujmy odłąd bibułki i tutki 
cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE. 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyrobu S. Wierusz 
Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki. 

. _ Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za 
książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 et. za 100 sztuk. 587 39 0 

„Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 

robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 
Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Niemojowski, oraz napisem 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, ul. Wałowa 25. 
Do nabycia w handln St. Karlińskiego w Krakowie, Sukiennice. 


Ekawa słodowa Goliat 


z królewskiego browaru w Steinbruch jest najlepszą, 
najpożywniejszą i najzdrowszą kawą. 
Wyrabia się ją we własnej fabryce z tegosamego słodu, z którego 
warzą tak słynne i powszechnie ulubione 


piwo słodowe Goliat, 


polecane bardzo przez profesorów uniwersytetu Dr. Benedikta 
w Wiedniu, i Dra Korńnyiego i Dra Kitlego w Buda- 
peszeie, i używane z najlepszym skutkiem w cierpieniach nerek, 
niedokrewności, w dolegliwościach żołądkowych i w ogól. osłabieniu. 


Kawa słodowa Goliat 


Jest najlepszym, najpożywniejszym, najzdrowszym dodatkiem ; zama- 
wiać ją można u generalnych zastępców: 


Ignacy Landauer i Synowie, Budapeszt. 
STOŁOWE GOLIATL 


zamawia się w generalnym składzie dla Austryi: 2260 11 80 


Antoni Koretz, Wiedeń, XVIII, Standgasse Nr. 13. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


miod, 


aAA SAS 


Kraków, 29 Listopada 1899. 
Pół gąski Wi ak z 2 , przewy- 


nt z gęsich watróbek, puszka funt. 
Pasztet 3 1-50, z trudami 2 zir 
Bulion 


dworski z zwierzyny i drobiu, od- 
znaczony medalami, po złr. 5, 6, 7:50 
kilo; z samego drobiu i dzikiego ptactwa dla 
chorych po 1V złr. kilo. 2455 4 10 
na konie z wełny owczej, duże, cie- 
Koce płe, po złr. 6:50 — poleca 
Dwór Łapszyn, p. Brzeżany. 


ZARZĄD PASIEKI 
Antoniego Kraińskiego 


w Jezierzanach obok Czortkowa 


poleca wyborny miód przśny lipcowy 
w 5-kilowych blaszankach, po RR b 320 
opłatnie. — Poleca również miody pitne, 
odszczególnione na wystawie lwowskiej, a to: 
Maliniak, dereniak, porzeczniak, borówczak, wi- 
śniak i orzyniak, w 5-kilowych blagzankaeh po 

cenie złr. 3:10 opłatnie, 2398 5 6 


Fabryka Krawatek 


w Krakowie, róg Rynku i ul, św. Jana 1 
poleca wielki wybór zimowych 
krawatek własnego wyrobu 


DIP za bezcen E 
2325 8 10 


W” Stanisławowie 


HOTEL IMPERIAL 


PIERWSZORZĘDNY 


przy ul. Kazimierzowskiej, 
(vis-a-vis Kasy Oszczędności), 
poleca się Szanownej P. T. Publiczności. 
Pokoje od 90 et. wyżej. 2203 13 48 
Z poważaniem 8. Falk. 


wodociągi 


tak w Krakowie jakoteż na prowincji urządza 


erws ncesyonowany instalator 
ANASTAZY HOLIK| Karoi Markus, 
zegarmistrz Yriokaie6ć wykonanych robii iee 21 et 


daje najlepszą rękojmię, iż zlecone roboty 
praktycznie i fachowo wykonane Zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo- 
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w wielkim 


wyborze. 1447 40 51 
. lA . 

jących rozmaite melodye, z fabryk Piękność niezawodia 
francuskich i amerykańskich z 3- 

letniem poręczeniem: dewizki | otrzymuje się przex użycie Kremu twarze- 
węskie i damskie, oraz wielki | wego J. Wiśniewskiego, kt w prze- 
wybór biżuteryj ze złota i srebra. | ciągu kilku dni usuwa plegi, liszaje, wągry 
Zakupuje pk ba © ze- || wszelkle wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą, 
gary staroświeckie, lub przyjmuje bas i s 
w zamian. Wszelkie naprawy usku- Fe ojc al p nien skla Bia- 
, tecznia z 1-rocznem poręczeniem. || Bęgcock, ulica Hetmańska Nr. 4; w Bo- 
wal Najprzysttpniejsze. — Ścisłe dotrzymanie | emni: Jan Michnik, droguerya. — Ž powodu 
rury” Li Powierzaniu roboty, — W niedziele | licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
i święta sklep zamknięty. — Rok założenia 1883. „Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farms- 
2075 17 0 oyi". Stolik 60 centów. 2138 121 0 


— a A i A 


'Niebywala okazya! 
Fabryka Wyrobów Platerowanych i Chińskiego Srebra 


pod firmą 


Loria, Kowalkowscy i Dedrzeński 


w Krakowie, ul. Grodzka I. 11, 


w KRAKOWIE, ulica Szawska Nr. 2, 
CN poleca swój dobrze zaopatrzony 
ac Na 


skład zegarków kieszonko- 
wych Rausehenbacha w Szafhu- 
zie, Mermoda, Longina w Gene- 
wie, oraz z wielu innych pierw- 
szorzędnych fabryk szwajcarskich, 
zegarów pendułowych, ściennych | 
i stołowych; budzików, g!a- 


wysortowała dużą ilość przedmiotów z małemi niedoborami, 
a także wycofanych z fabrykacyi i wysprzedaje takowe 


na Gwiazdkę 
| od-ceu 


taniej 0 ka. 
IE 0 T fabrycznych, a | 


Uwaga. Rzeczywiście rzadka okazya kupna pięknych i pra- 
ktycznych podarunków gwiazdkowych, jako to: 
Maselnic, Cukiernie, Lichtarzy, Etażer, 
Tac, Serwisów do śniadań i t. p. 3404 30 


Jako specyalność naszą polecamy nakrycia stołowe na białym me- 
talu wyrabiane, przez co są trwalsze od wszystkich dotychczasowych. 


mo 
Magazyn W swięta OlLwairiy, 
a Zz M NO __ O ( 


nE- 


p 


FABRYKA SZKŁA 
poszukuje celem otwarcia 


SKLADU FABRYCZNEGO 


reprezentanta fachowego, mogacego złożyć kaucyę: 


Zgłoszenia pod IL. P. przyjmuje biuro dzienników i ogło- 
szeń Plohna we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 9. 
do 1 grudnia b. r. 2506 2 8 


SAPOMEWT HOL 


(MASĆ SAPOMENTHOLOWA) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza W Rado- 
myślu koło Tarnowa. „aa 

Środek popularny, w cierpieniach reumaty- 
cznych, goścowych itp. Z, najlepszym skutkiem 
używany; dostać go można po cenie: Słoik 
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece. - é | 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 TAZY dziennie apteka w Rado- 
myślu koło Tarnowa. f 

Przesyłająć Pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy, 

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
roszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egoniusza Matuli* i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej- 
szony tu obok się znajdujący. 1855 55 0 


F. EISENBERGER 
35 


w: 
MUN 


Z 


ATN 
h N Wi 


daaah 


dawniej B. Vaternacht w Krakowie, ul. Floryańska 39. 


pz. Handel Towarów kolonialnych, Owoców południowych, Win krajowych 
zagranicznych, Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jamaiki. Herbat 
chińskich i rosyjskich karawanowych. W porze zimowej: Jabłka tyrolskie 
5 klg. złr. 1:50) | styryjskie, Kalafiory oraz Ogórki kiszone. W porze letniej: 
zparagi, Ogórki, Marchewka, Kalarepka, Ziemniaczki Í rozmaite Nowalie. Zi- 
mową porą: Dziczyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Sandacze, węgier. drób, Zające, 
Bażanty, Kuropatwy itp. W sezonie kuracyjnym: Winogrona Vóslauskie. 
Piwo i bok w butelkach. — Przy większym odbiorze ceny zniżone. 2368 6 16 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


